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Przypocu.asika a polsitim (norze 
i M i uszacn

N A  F R O N C I E  
W Y B O R C Z Y M

Co toku w racając z nad polskiego 
moi za, zapytyw any jestem przez mo­
ich znajomych, czemu me spędzam  
lepiej w yw czasów  gdzieś na tutejszej 
wsi, w otoczeniu rodzinnem i sw oj- 
skiem. Na takie serdeczne zapytanie, 
biorę zwykle m ego życzliwego przyja­
ciela za rękę, prowadzę do powojen­
nej mapy Europy i w skazując na Pol­
skę przemawiam mniej więcej w ten 
sposób- Spójrz, mój dobrodzieju, na 
powojenną figurę Pulski. Czyż nie 
przypomina ci ona ogrom nego, cięż­
kiego w ora, opakow anego tabrycznie 
i zaw ieszonego jednem ucnem na 
skrawku m orza, a  drugiem na skraw - 

| ku Dźwiny. Ucho od m orza, to tak 
zw any złośliwie przez nieprzyjaciół 
naszych „korytarz** pomorski, ucho od 
Dźwiny, to bez obcej złości, własnym  
sumptem zbudowany korytarz G rab­
skiego —  inaczej m ówiąc —  nasza  
ukocnana W ilenszczyzna Otóż —  mój 
dobrodzieju —  w yrażając się bez pa- 
trjotycznegr* patosu, każdy, dbający o 
własną skórę mieszkaniec Polski, po­
winien się doskonale orjentow ać w 
stanie m ocy ucna i pomorskiego i —  
wileńskiego. Bo jeżeli —  nie daj B o­
że —  które z nich popuści i... urwie 
się, to i drugie u c h o  nie w ytrzym a na­
pierającego ciężaru i cały wór runie w  
przepaść. Stale mając przed oczami 
tę zależność jednego ucha od drugie­
g o ,.‘co roku po jedenastom iesięcznej 
wędrówce po uchu wileńskicm, dwu­
nasty —  w ypoczynkowy spędzam w  
uchu pomorskiem. Coroczne dokładne 
oglądanie obu uszów polskiego w ora, 
daje rm możność orjenrowania się w  
tempie rozwoju m ocarstw ow ej polskiej 
racji stanu w umysłach już to sfer rzą­
dzących, już to m as obywatelskich, 
w yraniających z pośród siebie w pow  
szechnem głosowaniu suwerenny sejm

W  sezonie tegorocznego mego mor­
skiego wypoczynku, miałem namacalny  
przykład, jak zareagow ała opinja na 
niebezpieczeństwo grożące uchu po­
morskiemu. Gdy Treviranus gnieżdżący  
się wśród uszu polskiego wora, za­
czął w yrabiać swe kaikołomne ekwili- 
brystyczne skoki, potrząsając uchem  
pornorskiem, za które jako najbliższą 
jedyną oporę swego niewj'godnego 
locum, ch cąc nie chcąc, oburącz chw y- 
sić się musiał, nasrąpiło rakie gw ałtów  
ne huśtanie całego w ora polskiego, iż 
nawet m ieszkańcy Podkarpacia, za­
darłszy głowy ku górze, zaczęli pię­
ściami na w iecach w ygrażać spraw cy  

tej politycznej huśtawki. Sprawdziło 
się przysłow ie: „Kiedy trw oga, to do 
B o g a“ . Ale jak to u nas bywa, nie 
pogłębiono spraw y do dna. Kierowa­
no się więcej odruchem pow ierzchow ­
nego protestu, niż propagowaniem  
wśród ogółu tej praw dy, iż racja stanu 
m ocarstw ow ej Polski w równej mierze 
zależną jest od mocy ucha pomorskie­
go jak i —  wileńskiego.

M ów iąc językiem żeglarskim, Pol­
ska wśród rozhukanych tal otaczają­
cego ją burzliwego oceanu nie przedsta  
wia okrętu prującego potężną sw ą  
śrubą głębi przestw orzy. Jest raczej 
żaglowym statkiem, w ym agającym  
wielkiej umiejętności i talentu w ma­
newrowaniu całym takelażeim, by me 
dryfować t. j. nie zbaczać z wytknię­
tego kursu. Raz musi iść prawym, 
u.ugi —  lewym halsem, zależnie od 
wiatru z prawej lub lewej strony. Ale 
właśnie to trudne zaaanie trzymania 
należytego kursu wśród burz, szaleją­
cych wukoło, w ym aga ud statku wiel­
kiej m ocy w jego spoidłach.

Od 1921 r. co roku przez miesiąc 
w akacyjny zwiedzam skrawek polskie­
go w ybrzeża od Kolihek do Dąbek, ze 
stałem miejscem pobytu początkowo  
w  Gdyni —  później nad pełnem mo­
rzem. Pamiętam ieszcze te czasy  Gdy­
ni, gdy Żeromski swym „wiatrem  od 
m orza“ na zebraniach w jedynej wów­
czas oberży. Skwierczą, poruszał w szy  
skie bezan m aszty, —  żagle i —  w anty

naszej wyobraźni. Ba, w ięcej! pamię­
tam te czasy, gdy ten sani Skwiercz, 
z wioskowej Gdyni serdecznie ściskał 
moją rękę, gdy dziś, jako właściciel 
pięciopiętrowej kamienicy w portowej 
Gayni, dobrze jeżeli raczy podać koń­
ce palców  swej dostojnej praw icy... 
Od małego Kacka, Rewy, Rzucew a, 
Pucka, Swarzew a, Rozewia, Karwi 
wgłąb do Kariuz, wszystko jest mi 
znane w analizie porównawczej z rze­
czyw istością wileńską, ze stałym upor­
czyw ie przed oczam i stojącym  o b .az -  
kiem w ora, zaw ieszonego na dwuch 
uszach

Od pierwszej chwili poznania w y­
brzeża polskiego, jasnym stał mi się 
wielki los, który w ygrał zabity przez 
Niemców deskami od św iata brzeg 
kaszubski w połączeniu z Polską, dla 
której ten skrawek nie tylko staw ał się 
wyjściem w przestw orza oceaniczne, 
lecz jednocześnie Rivierą dla stęsknio­
nych serc polskich Każdoroczny przy­
jazd nad morze dawał mi możność 
stwierdzenia niezbitego faktu stale 
posuwającej się linji wzmacniania 
przez rząd gospodarczych spoideł 
państw ow ych, rczy to przez budowę 
kolei do Helu lub Kokoszek, czy jak  
obecnie Bydgo.szczyv czy też budowę 
szeregu drog bitych, a wiec do Karwi, 
Jastrzębiej góry, a obecnie nadmorskie 
go bulwaru z Wielkiej W si do Karwi, 
w reszcie portu rybackiego w Jastarni, 
lub kolonji rybackiej w Helu N ajbar­
dziej zapadły kąt w ybrzeża, od samei 
granicy niemieckiej, aż po —  Gdańsk, 
został zespolony komunikacyjnie z 
resztą Polski, otrzym ując przez to moż 
ność czerpania dobrodziejstw, które 
daje normalne krążenie soków gospo­
darczych w organizmie państwowym.

Świadomie nie poruszam, prow a­
dzonej z amerykańskim rozmachem  
rozbudowy Gdyni, o której tak dużo 
pisze się i pisało. Sam bowiem fakt 
rozbudowy Gdym o olbrzymiem zna­
czeniu, w analizie potrzeby sooień  
uszu z polskim w oiem , nie powinien 
wnosić zbędnego oportanizmu Mó­
w iąc inaczej, nie dlatego, spajać mu­
simy ucho pomorskie z resztą pań­
stw a, iż mamy tam złotodajną Gdynię, 
lecz w pierwszym rzędzie dlatego, że 
ucho to jest jednem z dwóch w iesza­
deł, na których zawisł polski wór mo- 
ca rstw o w j.

Dziś, po dziesięciu latach nie ma 
na polskim brzegu wsi lub osady ry­
backiej, niezwiązanei przez rządy pol­
skie szosą lub koleją z resztą państwa, 
zas porty w Hem, Jastarni projekto­
wany —  w W . W si, dając niezbędne 
schronienie w czasie burzy, udostęp­
niają rybakom połów na dalekich w o­
dach w nowoczesnych kutrach m oto- 
wych. Nie dziw więc, że nie ma na 
polskiem wybrzeżu kaszuba, któryby 
nie doceniał losu jaki nań spadł w raz 
z Polską, któryby me rozumiał, li  in­
teres kaszuba jest przy P  ilsce. To też 
dziesięć lat naszego władania polskiem 
wybrzeżem jest stałem, system ? ycz- 
nem, rozumnem wzmacnianiem spoi­
stości państwow ej. Jest namacalnym  
dowodem zapobiegania niebezpieczeń­
stwu, które od w rogów  zagrozić może 
uchu polskiego w ora.

A jak się przedstaw ia stan ucha 
wileńskiego, którego tw óiców  p. p. dr. 
Stanisław a Grabskiego, Norberta B ar-  
lickiego i |ana Dąbskiego ludność bia­
łoruska dotychczas nazyw a, „żyw o- 
dzioram i" za wiwisekcję, uczynioną na 
żywym,* gospodarczym  organizmie 
kraju.

Ucho to, rozciągnięte na przestrze­
gli 2 0 0  kim. wzdłuż granic wrogich  
państw, odcięte od wszystkich swych 
naturalnych ujść rzecznych, miało słu­
żyć barjerą pomiędzy L 'tw ą i Sow ieta­
mi. Połączone dwoma linjami kolejo- 
wemi, ocierającem i się o granice i 1i- 
nję prowizorycznie zbudowaną w  cza­
sie wojny światowej z Podbrodzia cło 
Królewszczj’zny, dotychczas stanów'

REDAKTOR „ROBOTNIKA" W YST Ą - 
PiŁ  Z  P . P . S.

P rasa stołeczna ogłasza list redak­
tora „Robotnika** b. sekretarz? w ar­
szawskiej Rady Związkowej Zw. Zawo 
aow ych p. M azan a Murawskego w 
którym ośw iadcza iż występuje z dartj i 
ponieważ doszedł do przekonania, że 
„partje zmarnowały w wielkim stopniu 
olbrzymi Kapitał zapału i ofiarności 
społecznej, który do niepodległego bj'- 
tu wnosiły m asy ludowe**. Rów nocześ­
nie —  pisze dalej p. Murawski —  ob­
serw acja olbrzymich, zasadniczych  
przemian w naszem życiu państw o- 
wem i społecznem, przeprowadzanych  
wolą M arszałka Piłsudskiego, nasuw a 
nowe refleksje. Zrozumiałem celow ość 
i konieczność wielu z tych poczynań, a 
przedewszystkiem ich epokowe znaczę 
nie dla przyszłości naszego kraju**.

JAK TO RYŁO  W  ŚWIECIANACH
PRZED  TRZEM A MIESIĄCAMI-

Przed trzema miesiącami podczas 
dodatkowych wyborów do Sejmu w o- 
kręgu święcianskim W yzwolenie i 
Stronnictwo Chłopskie rak zajadle wza  
jemme się zw alczało, że jeszcze obec­
nie w yborcy są w posiadaniu ulotek i 
broszur w których kandydaci dwu zwal 
czających się partyj wymyślali od łobu 
zow, złodziei i zdrajców  „ludu pracu- 
jącego**. W yzwolenie rozkolportowało  
kilka tysięcy fotografij wielu kandyda­
tów  Str. Chł. adw. Hofmok! -  O strow ­
skiego w celu uplastycznienia że ten 
pan mówiąc o cudzych pałacach za­
pomina jakoś wspomnieć, że pierwszy 
oddaje swój pałac i włoście nabyte 
podczas pracy dla „dobra ludu** na 
korzyść swych w yborców

W yzwolenie i Str. Chłopskie ida 
do wyborów  razem dla zadokumento­
wania „biaterstw a ludu*.

W IECÓ W  W  NIEDZIELĘ M E BYŁO

Ani Centrolew, ani Endecja nie zwo 
ływały na niedzielę w ieców  w ybor­
czych. Tłum aczyć to należy tern, że 
większość przywódców opozycyjnych  
wobec wynikłych ostatnio powikłań z 
Szapielem i Adamowiczem w j'jechała  
do W arszaw y porozumieć się w spra 
wie wytworzonej sytuacji.

ODEZW Y CEN TRO LEW U.

Stronnictwa opozycyjne usiłowały 
rozizucić na terenie pow. dziśnieńskie 
go odezwy w yborcze zredagow ane w 
ten sposób iż nie powstydziliby się ich 
jawni komuniści. Ulotki te zostały skon 
fiskowane.

D ALSZE W YSTĄPIENIA Z CENTRO­
LEW U ,

Długoletni członek „W yzw olenia" 
na terenie lidzkim Banaszewski i kan 
dydat na posła do sejmu zgłosił swe 
wystąpienie ze stronnictw a cofając je­
dnocześnie swą kandydaturę.

W  liście w ystosowanym  do przy­
wódców „Centrolewu" p. Bir.Yszewski 
podkieśla że nie może współpracow ać 
z wrogami państw a i naredu.

Jeunoc?i-.śnie porzucił sY c.cg 1 C en­
trolewu b. seb etarz „W yzw olenia" 
w Wilnie Żarnowski.

EN D FCJA  M OBILIZUJE ŻEBRAKÓW .

Poza próbami w ciągnięcia sług do 
agitacji w yborczej, komitet endecki 
wrpad> na pomysł zmobilizowani i że­
braków  pozostających w zależności od 
różnych „d ob ioczyn rych " dam i po­
lecił im rozdawanie po dom ach, które 
odw iedzają, ulotek i numerków listy en 
deckiei-

POLICJA ARESZTOWAŁA 0ŚMFU ZAMACHOWCÓW
W ARSZAW A (teł. wl „S łow a*.)
Policja warszawska wykryła daleko posunięte przy­

gotowania do wykonania w ciągu najbliższych dni zama­
chu bombowego na osooę Marszałka Józeta Piłsudskiego.

Zamach ten organizowany oył prze?: bojówkę partyj­
ną P. ?. S. -  €. K. W.

Po wyłapaniu ostatnich nici spisku, policja nocy 
wczorajszej przystąpiła do rewizji i aresztowania w  War­
szawie i w miejscowościach podwarszawskich ośmiu 
osób, a mianowicie:

Piotra Jagodzińskiego, pracownika przedsiębiorstwa 
budowlanego,

Eugeniusza Przetoiznikc i Witoida Purzyckiego, pra­
cowników warszawskiej Kasy Chorych,

Marjana Synówlei kiego, redaktora tygodnika „Chłc p- 
ska Prawda1*, organu PPS,

Dominika Troihimowicza
Edwarda chruścickiego
Józefa Białkowskiego i
Zygmunta Raczyńskiego.
W mieszkaniu aresztowanych znaleziono w dużej ilo­

ści broń, jak to: rewolwery, karabiny i amunicję.
Wszystkich aresztowanych osadzono w areszcie Cen­

tralnym w Warszawie do dyspozycji sędziego śledczego.
Wykryto również w poważnej ilości materjałv wyou- 

chowe przygotowywane do sporządzania bomo.
Według zezoań jednego z aresztowanych zamach 

bunt owy na Marszałka Piłsudskiego, przejeżdżającego 
często w otwartym samochodzie przez centralne punkty 
Warszawy, łączące gmach Prezydjum Ministrów z Bel­
wederem miał być wykonany w piątek.

Dalsze sensacyjne szczegóły śledztwa oczekiwane są 
w najbliższych godzinach.

Dalsze szczegóły śledztwa
W A RSZAW A , (tel, wł. „ S ło w a "). W edług danych zebranych p ./e z  po­

licję, zamachu na M arszalka Piłsudskiego dokonać miał członek milki i P P S -  
CKW  Piotr Jagodziński, w piątek 10 bm. między 6 — - 7 po południu, {'rzec. 
domem nr. 3G w Alejach U ljazdowskich. gdyż tam tędy o tej po-ze przejeżdża 
stale M arszalek Piłsudski, udając się z Prezydium Rady Ministrów do Bel­
wederu.

P o  zamachu miał Jagodziński uciekać przez ul. W .eiska i ogród F ras-  
catti. a  tow arzysze jego mieli osłaniać ucieczkę ogniem rew olw erowym .

Jagodziński dobrał sobie czterech pomocników Trochim  m ic /a ,  Biał­
kowskiego, Chruscickiego i Puizyckiego z którymi om awiał szczegóły za­
machu na dwóch tajnych zebraniach odbytych w mieszkaniu niejakiegoś M a­
lika przy ul. Leszno 55 .

Na obu zebraniach Jagodziński nie wyjawił na kogo zam ach ma hvć 
dokonanj podkreślając natcm iasł iż choozi o spraw ę b. pow ażną i kto nie 
czuje się na silach zrobi lepiej, jeżeli odrazu zre z y g n u j z udziału w zar.ro -.hu.

Pod wpływem takiego postaw ienia spraw y Chruścicki odmówił się od 
wzięcia udziału w zam achu.

■ O K k l O B t

Poseł Dębski nie będzie Kandydować
W A RSZAW A  (tel wł. „Siow a'*). Dowiadujemy się- że w  Brześciu n B. w więzie­

niu w ręczono aresztow anemu b. posłowi A. Dębskiemu (S tr . N arouow e, przesłan i nrzez 
Zarząd Stronnictw a Narodowego deklarację w yrażająca zgodę na kandydowanie do S e j­
mu —  do podpisaniu.

Pan A. DebsKi odmówił uodpisania deklaracji ośw iadczając, że nie zam lerzi kan­
dydować do przyszłego Sejmu.

23 glejtem na ślub swego syna
W iED EN . (P A T ) —  Dzienniki wiedeńskie donoszą z Sofji, ze były 

król Ferdynand bułgarski będzie obecny na ślubie sw ego syna króla B o 'ysa  
i to za zgodą rządu bułgarskiego.

kraj niezespolony komunikacyjnie z 
resztą państw a. Pomimo dziesięciu lat, 
które dzielą od fatalnego traktatu, bu­
dowa dróg bitych całym swym cięża­
rem spada na barki sam orządów , któ­
re w obec braku środków, zadaniu te­
mu podołać nie są w stanie, pom oc zaś 
rządu nie przekracza proporcjonal­
nych norm ogólno drogow ych. Rezul­
tat jest ten, że odcięta od świata Dzi- 
sna dotąd nie jest połączona z koleją 
drogą bitą. Podróż zaś koleją z Głę­
bokiego do Podbrodzia w skrzeczącym  
wagonie po w yboistym, krętym wojen­
nym torze, przypomina czasy pierw­
szej lokomotywy Stenhensona.. Roz­
poczętej budowy kolei z Drui do 
W oropajew a, nie traktuje się jako naj­
pilniejszej potrzeby wzmocnienia spo­
jeń ucha, dźw igającego wór państw o­
wy, staw iając ponad nią budowę ja ­

kiegoś reprezentacyjnego gmachu w 
stolicy dla urzędu, który świetnie je­
szcze mógłby się mieścić w dawnym  
lokalu, m ając dla pokrzepienia w gabi­
netach dyrektorów i radców  w ywie­
szone dewizy: „W szystko dla uszi. 
polskiego w o ra !"

To też po dziesięciu latach moich 
peregrynacyj po uchu pomorskiem i 
uchu wileńskiem i porównywaniu ich 
m ocy spoistej z polskim worem, nie 
widzę dotąd docen ian a ani p. i i 1 rzą­
dy, ani przez społeczeństwo równole­
głego znaczenia uszów, na k*ó,-/ch poi 
ski wór zawisł. I darby B óg, aby pró­
ba rozhuśtania p o h ';:ega w ora nrzez 
Treviranusa wprowadziła do umysłów  
rządu i snołeczności zrozumienie, 
jednak w ytrzym ałość huśtawki zależną 
jest od równom Lrnej m ocy obu 
uszów

Te i inne myśli w formie nieskom­
plikowanej, czysto gospodarczej przy­
powiastki, przyszły mi na myśl z po­
wodu mającej się odbyć na Zamku w 
W arszaw ie konferencji sfer gospodar­
czych z Panem Prezydentem .

1 mimowoli pow staje pytanie: czy  
znajdzie się wirtuoz, który potrafi za­
grać na skrzypcach, nieposiadająrych  
kompletu strun? A czyż organizm go­
spodarczy w obec nowoczesnych wyma 
gań, nieposiadający najprymitywniej­
szych zespoleń komunikacyjnych z re­
szta państwa me jest takim zdekom­
pletowanym instrumentem?

I czy najbardziej w yczerpujący pro­
gram gospodarczy nie będzie uwertu­
rą ze względów technicznych nie do 
wykonania Michał Obieziorski.

W ARSZAW A , (teł. wł. ,S ło w a ") . 
W  oiąte:. okoio 5 po poi. spiskowej' 
zebrali się na jednym z przystanków 
tram w ajowych przy ul. Solnej ażeby 
następnie udać się „dziesiątką" w Aleje 
Ujazdowskie,

Tut przed wejściem do tram awaju  
Jagodziński ośw iadczył tizem  zgrom a­
dzonym, że zam ach wykonany wędzie 
na osobie M arszałna Piłsudskiego. W  
tym momencie u zebranych nastąpiło  
zupełne załam anie się i w rezultacie 
odmówili om w spółuczestnictw a w ża­
rn. c-zonej p-zez Jagodzińskiego zbro­
dni.

Cd uoiegłego tygodnia byli już za­
m achow cy pod nadzorem policj‘i oolny  
cznej, która Dosiadała w iadom ości pO' 
ufne o przygotowyw anym  zamachu, 
nie wiedziała Jednak na kim ma on być 
dokonanj. C hcąc w yłapać wszystkich  
spraw ców  sprzysiężenia. władze bez­
pieczeństwa pozostaw iły ich jeszcze  
pud obserw acją przez sobotę i nie­
dzielę poczem z niedziel* na paniedzia 
łek przystąpiono dn ostatecznej' likwi­
dacji spraw y.

W szyscy aresztow ani oddani juz do 
dyspozycji sędziego śledczego, Który 
wdrożył dochodzenie,

„W A LK I" NIE FRANCUSKIE W  CEN­

TRO LEW IE WOŁOZYŃSKIM.

Na terenie powiatu wołożyńskiego 
Stronnictwo ChłÓDskie jest w  przeded­
niu rozbicia. W iększość członków jest 
przeciwna umieszczeniu Dubrownika na 
pierwszem miejscu listy Centrolewu i 
mobilizuje się do walnej rozprawy ze 
zwolennikami p. eks posła.

Lokal sekretarjatu Str. Chłopskiego 
który służy jednocześnie za Diuro agita  
cyjne Centrolewu raz po raz zostaje o- 
panowywany przez zw alczające się gru 
py i jest terenem stałych bóiek i a - 
wantur. V *

ZJAZD SESJI STR. CHŁOPSKIEGO.

W  ostatnich dniach bieżącego mie­
siąca będzie zwołany do W ilna zjazd 
członków Str. Chłopskiego, którzy  
przystąpili do grupy chłopskiej Hałki i 
Adamowicza.

KANDYDACI KOMUNISTYCZNEJ 
LISTY „ZM A H AŃ JE".

B. posłowie z klubu rob. -  włość 
Gawryluk, Dworczanin i W ołyniec zo- 
siali umieszczeni na liście państwowej 
zgłoszonej przez komunistów pod naz­
wą „Zm ahańje".

Na listach okręgowych „Zmahanja* 
mają figurować na pierwszych miej­
scach dr. M arcińczyk z W ilna, Szabło­
wska b. nauczycielka z pow. dziśnień- 
skiego i Balicki z Grodna. Komuniści 
chcą w ystaw ić sw oje listy we w szyst­
kich okręgach w oiewództw  wileńskie­
go, nowogrodzkiego i białostockiego.

TARCIA WŚRÓD BIAŁORUSKIEJ 

CHADECJI.

W  związku ze zbliżającym  się ter­
minem składania list okręgowych do­
szło do poważniej szych nieporozumień 
w łonie Białoruskiej Chadecji. Pow o­
dem nieporozumień były naturalnie o -  
sobiste animozje kandydatów na po­
słów i targ  o pierwsze m iejsca na li­
stach. W ładze Białoruskiej Chadecji 
były pono niezadowolone z działalnoś 
ci poprzednich posłów tego stronnict­
w a pp. A. Stepow icza i Karuzy. W  o- 
becnych wyborach postanowiono w y­
sunąć nowych ludzi. Tu się kryje źród 
ło nieporozumień. Vv rezultacie w ystą  
pił z Białoruskiej Chadecji b. poseł. 
A Stepowicz, w ydaw ca ..Białoruskiej 
Krynicy" Z ramienia Chadecji Biało­
ruskiej mają kandydować pp dr Hryn 
kiewicz i inż. Klimowicz.

JESZ C Z E JEDEN.

BYD G O SZCZ. (P A T ). Prokurator sadu 
okręgow ego w Bydgoszczy wdrożył docho­
dzenie przeciwko byłemu posłowi na ^ejm 
Kunowi Graebeniu z Kłuhu Niemieckiego n 
przestępstw a polityczne, jakich się dopuścił, 
jako czynny członek rozwiązanego swego 
czasu Deutschtumsbundu.

Pozatem prok iratura wdrożyła dochodzę 
nie przeciwko byłemu posłowi P P S  w okrę­
gu bydgoskim M atuszewskiemu, oskarżone­
mu o wystąpienia przeciwrządowe na wiecu 
poselskim w Nakle.



S Ł O W O

E C H A  K R A J O W E  Rozłam wśród sjonistów
NOWŁ-TROKI 

i\NA ZAKONU

myślność naszego Państw a wraz całym na 
rodem Po nabożeństwie odbyła się w Domu 
Ludowym, przystrojonym w polskie barwy 
narodowe —  akaćem ja, którą rozpoczął J.E .JUBILEUSZ

Najpierw małe preludjum o Synach Za 
k onu —  tak, bowiem mianowali siebie pier Szapszał, mówiąc vznsosle o dziejach 
wsi Karaimi już w pierwszych siuleciach Troit i ich znaczeniu dla Karaimów. Długie 
ery chrześcijańskiej. i piękne przemówienie zakończył J. E. krzy

W  języku polskim mamy szereg dzieł o kiem na cześć Prezydenta Ignacego M oście 
pochoa .eniu i religji Karaimów. Pisał o nich kiego i Pierw szego Marszałka Polski — Jó - 
T . Czacki w sw ojej „Rozprawie o Żydach i zeta Piłsudskiego fro czem orkiestra w o js lo - 
K araim ach"; SyroKomla poświęcił K arai- wa KOP-u odegra.ła hymn narodowy. Mile 
mom wiele stronic swych „W ycieczek po i uczuciowo prz ‘tnów.I następnie przedstawi 
Litw ie'1; Antoni Nowosielski mówi o nich w ciel gminy karaimskiej Halicza p. mecenas 
„Stepacn, morzu . górach’. Z prac później- Jan  Ezulimowicz. Troki nazwał mówca ina- 
,zych należy wymienić wydaną w i92"t r. izm Jeruzalem, kolebką karaimizmu w Polsce 
książkę Bohdana Janusza —  „Karaimi w Pol najdroższem dlań m iejscem „ped Mogiem.i rzą- 
se t' w reszcie rok 1930 dał Przyczynek do darni polskiem i. Pod adresem jubilata padaiy 
bliższego poznania Karaimów ,v broszuice orylanrowe słowa. Mówca wyraził mu wielką 
U eksarara M ortkowicza p.t „Synow ie Za- wdzięczność w imieniu młodzieży halickiej 
konu“ („Kilka słów' o K araim ach") Łuck za utwory dramatyczne, z pietyzmem przez 
1930 tęże młodzież odgrywane.

W  imieniu gminy wileńskiej przemówił p. 
mecenas Zajączkow ski snując nujc.ęższe cza

W A RS/A VYM tel. wł. „ S ło w a "). Z atarg pomiędzy sjonistam i małopolskimi i gru­
pą p. (jrynbaum a doszedł do takiego zaognienia, że obie grupy postanowiły we w szyst­
kich okręgach w ystaw ić własne listy konkuiująee ze sobą.

SjOiiiści małopolscy w W arszaw ie tw orzą sw oją  listę z b. posleir dr. Tnonem , 
przywódcą krakow skiej organizacji sjonistycznej na czele —  przeciw ko liście sjonistów  
warszawskich z p. Grynbaumem na czele

W obec tego p. Orynbaum w ystaw ia sw oją listę w Krakow ie przeciwko dr. Thono- 
wi i we Lwowie przeciwko wschodnio - m ałopolskiej organizacji z dr. Rozmarynem.

l ego rodzaju konkurencja przedw yboicza wśród sjonistów  przynieść może tak 
znaczne rozbicie się głosów  żydowskich,, że przyszły sejm  może nie posiadać głosów ży­
dowskich lub minimalną ilość.

Język karaimski znalazł gorliwych bada­
czy w  orjentalisiach polskich, ś .  p. prof. J.
urzegor„. wstci wydał kilka publikacyj o ję -  i je j parafjan, kfedv to k,c-
.tykii . aratóiskin i as pro n.w rrsytetu Ja- ^  n)e mSa/a T  a paraf]Łnie _  chleba.
giellonskiego Tadeusz Kowalski j? s t  wyhit-
...ym znawcą języka kar; imskiego i wydał w > Karaimi są Polakami, pam iętajcie eze-
jf. 1929 tom ,Tekstów  Karaim skich", uzu- g0 urzyj was hazzan Firkowicz, pam iętajcie 
pełniony słownikiem karaim sko-polsko-nie- z kjm chcecie iść i jakiej wy Polski chcecie, 
mieckim Czy chcecie mieć tu to co było przed 14 la-

Z doby ubiegłej pamiętamy opo ieść Eli- ty? Za pośrednierwem hazzana Firko w te z a 
zy OrzeszKOwej „M ejer Józefow icz", osnutą naród karaimski wykona w dwu dniach li­

ma tle stosunków karaimsko-żydowskich stopaaa ro. jego  zlecenie (okrzyk na cześć 
'.Ostatnio d. Stella Olgierd w -d ała  ->puwieśv Prezydenta i iiymn narodowy, odegrany 
historyczną p. t. „Czarow nica", której boha- przez orkiestrę), musimy tu na Kresach za- 
terką jest Karaimka. kasac ręce i w pracy iść za wedzem — jó -

Z Historji zaś pamiętamy Eljasza Kara- zetem Piłsudskim Musimy zdać tgzam in, 
imowicza, który na czele wiernego Rzeczy- i tus.my pomóc wielkiemu budowniczemu , 
pospolitej oddziału w ojska zaporoskiego i W ystano za pośrednictwem y  wo.ewody 
walczvl po stronie Władysława IV; cnorąże- depesze h.ołde nicze do Pana Prezycenta 
go Meiiasz, a, ucztstnika m oskiewskiej wy- M ościckiego i Marsz. J .  Piłsudskiego zakon 
prawy Zygmunta III i wielu innych. tzyl p. mecenas.

Pow stanie sw oje kara.mizm ' zaw ozięcza Serdgcznie przeniówi! następn,e prezes
wyłącznie czynników! religijnemu który tez V zg{ z  kowsW (d l,
przez dłuzszy okres sluzył jako jedyne zna- J j ^ Y  ^ ęPcJ ja c  |abilJatow ij liczne upo
rroę, odróżniające .maimow od res ty 1 < w imieniu całego larodu karaim skitgo.
ela. Odrębne wyznanie karaim skie staystah- ™  jnb iłata  młodzież szkolna,
zowało się w wieku VIII[ ery chrz. Za zało- o uczniowie. W  i ńeniu gminy łuckiej 
życie a Kościoła karaim skiego uważany jest B 1
Anan ben £ >awid '7 0 0  -  7 6 5 ), pochodzący przemówił p. Kalta.
z osiadłej v okolicach Bagdadu ;naxorri- Odczytano szereg listów i depesz z źy-
tej rodziny, która wydała kilku egzyi^rchów, czeniami dla Jubilata. W  pierwszym rzędzie 
t. j.  wyższy h dostojników, .zraeiitów na Jd  p woj ewody Raczkiew icza i nacz. wy- 
wygnaniu. Hasła ónana. rzucone spoteczeń- dzjatu WyZnan p W . Piotrow icza. Na cześć 
stwu izrae'skiemu i przekazane potomstwu, obydwu wzniesiono rkdzyk: Niech ży je! i od 
brzm ią: „Badajcie Pismo „w ię.e; w niem je- śpiewano sto lat...

2 S  K .  I ® . »  t>™ * * * ,  I W .
a n im "  nd hcbraUkiego '"ra i"  co set osob postanowiono jednogłośn e głoso-

o z o łcra  c z v t a a c v )  ’ wać na list? b 6 W R ’ P ° czerr wzr“"  on ° . tozna .za „czy ją  y ) .  krzyki na cześć Pana Prezydenta i Pana Mar
Osnową religijną Karaimów są Jziesięu sZa^ a 

przykazań Boskich, oraz inne objawienia ‘
prawdy Bożej, zaw arte w Starym  T estam en- Po akademji udbyta się herbatka, wi icz^
cie. W yraźne siady istnienia karaizmu zna>- rem zaś am atorskie przedstawienie. Przez ca 
dmemy w Persji, Iraku, Afganistanie, S y r i ,  ty czas panował miły i serdeczny nastrój, 
Palestynie Egipcie, Afryce Pófn. i Hiszpa- widziałem u niektórych łzy, chwdarni nie-
nju W Kierunku zaś północnym >dąc pra­
starym szlakiem wędrówki ludów, lezącym 
paganda karaimizmu znalazła dla siebie pód 
m-ędzy Morzem Czarnem i K aspijskitm  po­
datny grunt w Armenji, Dagestanie, Gruzji, 
na Krymie i Bizancjum

Karaimi polscy pochodzą z Krymu. Pr: e-

zwykte wzruszenia uczuemwe. Było to nie­
jako św ięto narodowe cichych i rozrzuco­
nych losem Karaimów na tożnych w arszta­
tach pracujących. Karaim rybak sieomał o- 
bok Karaima m ecenasa, Kaia.m  rUnik obok 
Karaima dyrektora banku i t.d. B yh m  jedy­
nym katolikiem lecz czułem się jak  wśród

siedlenit kilkuset rodzin karaimskich z Kry swoich, gdyż symbolem Karaimów jest mi­
rę" do Polski odbyło się w X IV  wieku za łość bliźniego. W śród miłych i syr ipatycz- 
panowania W itolda. Pierwsze osiedla karaim nych gospodyń zauważyłem m. in. znaną ar 
okie w Polsce powstały w Trokach, Ponie- tystkę malarkę p. Lidję Szole. 
wieżu, Haliczu i Łucku. O becnie, na obsza- ^  sposób ują<j w skromnym artykule , 
rze Rzolitt istnieją cztery gminy kar au r- spraw ozu:iwczym całości wielkiej narodowej 
skie: w W ijnie, T rokach (gmi.na pomewieską uVOCZyStości karaim skiej, kt >rej — ,(Jaryt, 
znalazła się po womic św iatow ej za kor- czo|pan „'rjig jołnu“ (O św ietlij, jutrzenkb —  
donem w Litwie Kowieńs e j)  w nucki na dro„ e i /Liow a) J- Hopko
Wołyniu i Haliczu (M ałopolska W schodniaT
Ogólna liczba Karaimów w Polsce w jn o si ____________ ___
tysiąc dusz. „Myśl Karaim ska", wychodząca 
w Wilnie jest iedynym ich organem literac­
kim

Kościelna organizacja Karaimów opiera 
się na następujących zasadach. Obowiązki 
kapłańskie prry św iątyniach (keoesach) peł- 
r : hazzani (starsi i młodsi). W yższa władza

Pokłosie konkursu liękności 
s a m O i r t c J G w  w  W a .r S 2 a w i e

BU D A P ESZ T . (P A T ) W  zawodach zapaśniczych o 
pokonał Sach s - Schneidera, atletę niem ieckiego.

-   ~ ~  ___
 ,

łia^ aiij  ................... ...................... ...........  Konkurs Piękności Samochodów, który
duchowna”sp o d y  iwa'w“ ręicu nachana. Ó bec- odbył się dnia 5-go października w Park. 
nie hachanem Karaimów w Polsce je s t J.E . Paderew skiego, zgotował ucztę zwolenm- 
Seraia cnan Szapszał, tytularny hachan taury kom piękna i elegancji, 
dzki (w Rosji, gdzie je s t przeszło 12.000 Ka- Siedem dziesiąt czter\ sam ocf -dy, ucze- 
raimow, przeważnie na K rym ie), znany w stniczące w konkursie, reprezentowały to, co 
św iecie naukowym jako  wybitny orjentulista. w Polsce spotkać można najpiękniejszego 
Hachan ma siedzibę w  V .Inie. Spraw y ko- najbardziej eleganckiego 
ścielne wyższej wagi rozstrzyga Zarząd Du- Sąd konkursowy przyznał f rownozn„cz
chowny składający się z hachana i dwu haz nyce nagród, orzyczem jedna z nich ; rzy- 
mnów Siedzibą Zarządu Duchownego jest padła w udziale samochodowi Citroen, nale- 
m Troki. żącemu do Pani dyr. T . Sukces ten iest tern

"  tych właśnie Trokach, naszych u- godniejszy uwagi, że został osiągnięty ’ kon 
kochanych i uruczyc Trokach odbyła się w kurenc ji z samochodami, reprezentując mi 
dniu 12 bm. uroczysto$£ karaimska, .a którą na całym świecie najw yższą klasę w auto- 
przybyli delegaci ze wszystkich gmin karaim mobilizmie.
skich z I E. Sera ją  chanem Sz ipszałem na W  tak debranzm tow arzystw ie piękno i 
czele. Obch dzonc jubileusz dziesięciolecia elegancja samochodu Citroen nie zostały 
pracy duchownej ułłu hazzana Szym ona Fir- w cale zaćmione.
łow icz; życiorys którego wraz z podob;zną Ogólnie zw .ocono uwagę na fakt, ze o ile
Jubilata ' podaliśmy w numerze niedzielnym, w innych samochodach eleganckie sylwetki 

<) CTodz 11 tin. 30  rozpoczęło się ?oien- ich w łaścicielek ginęły na ich tle —  uroda 
ne nabożeństw! otltbrow ane przez J. E. cha i elegancja właścicielki Citroena zyskiwała 
na Szapszała w asyście Jubilata i hazzana z na subtelnym wyrazie, dzięki harmonijnej i 
W iłna . a -n o s a . W znoszone byty modły za po pięknej linji samochodu Citroen.

O B Y  W A T E L E !
Byt i istnienie Polski jest zagrożony!
Od zewnątrz czyhają na r a s  odwieczni wrogowi, a od 

wewnątrz jesteśm y rozszarpywani przez partje polityczne i waśnie.
Ty<ko jedność I silna w ładza m oże nam zapew nić utrzym anie  

woinc ści zdob yte j ofiarną krw ią  najlepszych naszych synów .
Do tego d ą ży  B e zpartyjn y Blok W spółpracy z Rządem  w  W ilnie.
Wypełnijcie więc swój obowiązek obywatelski I 

skłariajtie ofiary na fundusz wyborczy Wojewódzkiego 
Komitetu Wyborczego Bezpartymeąo Bloku W spółpra.y 
z Rządem w Wilnie.

Wpłacać można na conto P K- O Nr. ST8P1 Wojewódzkiego Komitetu 
Wyborczego w B. B, W. R. w Wilnie, we wszystkich urzędach i agćnturach 
pocztowych.
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Słos Frsniuzd w spawie nlebezpieczen- 
s-wa niemieckiego

PA RYŻ. vPA3"). —  Dwutygodnik ,La Revue des deux Mondes“ ogłasza anyżu! 
p t. „Rozbrojenie Niemiec po ew akuacji Ńadrenji*, który w prasie w czorajszej w ieczor­
nej i dzisiejszej porannej wywar! ogromne wrażenie, niezwykłą bowiem je s t rzeczą, 
ażeby poważny ten dwutygudmk, o cha/akterze raczej akademickim, pośw ięcał się ja  
k.einukolwiek zagadnieniu chwili obecnej. Trzeba, ażeby zagadnienie to  było rzeczyw iście 
aoniosle.

Do takich zagadnień należy pioblem at rozbrojenia który omawia autor, podpisu­
ją cy  się trzema gwi&idKami, a który —  według dziennika „La Victoire““ —  powinien 
być —  sąGząc ze scislości przytoczonych przez niego danych —  wybitnym specjalistą w 
kw estjach w ojskow ych, jednym z wyższych przedstawicieli armji francuskiej. Autor ten 

i w skazuje: na zasilanie kadr oficerskich obecnej armji niemieckiej, złożonej wy 
łącznie ze szlachty, jak i arm ja cesarska. Oficerow ie ci i.iedostępni są wszelkiemu ru­
chowi demokratycznemu. T o  sam o można rzec o żołnierzach, Którzy staranni^ są  do­
bierana A rm ja ta  nie podlega wcale kontroli parlamentu. Przyznaje się je j kredyty, kto 

y th  żąda drogą różnych tajem niczych manipulaeyj. Pośw ięca ona przyznane kredyty 
na tworzenie olbrzymich zapasów amunicji.

Od cli wili opuszczenia Nadienji przez w ojska francuskie prowadzi się metodyczną 
kam panję na rzecj zmiany statutu w ojskow ego, zakreślonego przez traki a i wersalski. 
O rganizacja w ojskow a -osy jska znajduje się w lękach oficeruw niemieckich, rekrutują­
cych się z po.śtod specjiistów  różnych rodzajów  broni, którzy zajm ują się je j zbrojeniem 
i ćwiczeniem. W reszcie wskazuje, że w ojna wybuchnie na granicy polsko - niemieckiej 
z Polską o korytarz pomorski, gdyż Niemcy nie dopuszczając myśli, aby granica polska 
zanjdow ała się o 159 kim. od Berlina i aby Prusy W schodnie oddzieiOiie oyły od reszty 
Niemiec przez korytarz i znajdow ały się na lasce Polaków . Gdybyśmy pozwolili sztabo­
wi generalnemu niemieckiemu przypuszczać, ze nie pośpieszymy z pom ocą Polsce —  
kończy autoi artykułu —  N iem e, i R osja  rzucą się nr nią natycnm iast.

b. Min. SkujenieK o sporze 
polsko-litewskim

RYG A. (PA  l ) .  Dyrektor biura statystycznego, były minister spraw wewnętrznych 
p. skujeniek ^dzieli! przedstawicielowi pisma „P irm ajena" wywiaau.

Na zapytanie, czy któreś z paristw sąsiednich zagraża niepodległości Łotw y, 
ot-powiedział: Żadne z oanstw  pó.vstaiych po w ojnie nie zagraża naszej nie­
podległości. Jeżeli chodzi o Rosję, to —  jak  już wypowiedziałem się w sejm ie —  w ojsko 
łotew skie je s t poto utrzymywane, ażeby przeciw staw ić się niebezpieczeństwu, które nam 
zagraża ze strony Rosji sow ieckiej. B iorąc jednał, pou uw agę stosunki, panujące w cnwi- 
li obecnej w Rosji sow ieckiej, nie w yaaje się możliwe, aby Rosja w szczęła jakieś kro­
ki agresyw ne.

Ze stiony Niemiec w chwili ooecnej niebezpieczeństwo nie grozi. Na zapytanie, 
gazie ma Łotw a szukać sprzymierzeńców, odpowiedź brzm iała: Państw a skandynawskie 
w razie konfliktu najpraw dopodobniej zachow ują sw ą neutralność. W razie poważnego 

komliktu interesy państw bałtyckich i Polski bęaą jednakow o zagrożone. Jeżeli, dajm y 
na to, Niemcy i R osja  będą starały się zrealizować sw oje plany agresyw ne i W arszaw a 
będzie zagrożona, to tem samem i Rydze budzie groziło niebezpieczeństw o i naojdwrót.

Na zapytanie, czy konflikt polsko litewski szkodzi nowopowstałym państwom, p. 
Skujeniek odpowiedział: Spór polsko - litew ski je s t najboleśniejszem  zagadnieniem poli- 
tyeznem w państwach oałtyckieh i utrudnia wynalezienie wspólnego frontu w wielu za­
gadnieniach politycznych a  także znacznie utrudnia położenie ekonomiczne.

Mówiąc jeaynie o sojuszu łotew sko - litewskim, p. Skujeniek stwierdził, że taki 
sojusz w żadnym wypadku nie może zabezpieczyć niepodległości ani Litwie ani Łotw ie.,

W a r t m ^ G w a  p o ż y c z k a  d l a  i ^ e m i Ł C
NOW Y YORK. (P A T ), Lee Higginson zakomunikował, iż grupa międzynarodowych 

domów bankowych postanowiła udzielić kredytu Niemcom w w ysokości 125 miljonów 
dolarów, pod warunkiem że Reichstag przyjmie odpowiednie pos tanowienia ustawowe, 
upow ażniające rząd dc zaciągnięcia kredytu i przewidujące plan am ortyzacyjny.

Trzecie zwycięstwa Sztekkera
r

mistrzostwo św iata Sztekker

X X V II. Renesans francuski. Promieniowa­
nie sztuki Odrodzenia włoskiego na kraje 
ościenne daje się zauw ażyć dopiero pod 
koniec XV-go wieku, gdy sztuka ta w sw ej 
ojczyźnie dochodzi ao zupełnej dojrzałości.

cze i pełną sil żyw otnych sztuką gotycką 
Przez cale pól wieku do
r. 1550-go, krzyżują się te obydwa kierun­
ki, dając przedziwny splot motywów go­
tyckich z renesansowemi, co okieślam y ja -

0  ile jednak renesans we W łoszech miai, ko renesans wczesny we Francji, i dopie- 
jak  to już zaznaczałem, korzenie bardzo ro w drugiej połowie tego wieku echa 
głęboko tkwiące w psychice narodu i gotyku milkną, pozostaw iając jednak po 
mógł być istotnie uważany za wskrzeszeń sobie tradycję w ysokich, strom ych da­

chów, we W łoszech nieznanych zupełnie. 
Architekci francuscy, przetw arzając sa­

nie niew ygasłej jeszcze tradycji antycznej, 
o tyle, przeszczepiony na inny grunt, był 
tam prądem całkiem nowym, zupełnie ob­
cym, nie popartym nawet naocznie wzo­
rami pomników architektury rzymskiej, ja ­
kie W łosi mieli wokół siebie. T o  też re­
nesans w innych krajach w ystępuje jako 
„nowinka", importowana przez dwory kró-

modzielne wzory włoskie, tw orzą inną 
interpretację form klasycznych i wpro­
w adzają n. p. nową formę kolumny, w 
której trzon składa się napizemian z czę­
ści okrągłych i kw adratowych. Rozwinięty 
renesans francuski, obejm ujący okres od

lewskie i magnackie na podlożup rozwi- r. 1550 do 1620- buduje prawie wyłącznie
pałace królewskie i magnackie (Louvre i 
Tuiieries w Paryżu, zamki w Chambord, 
Chantilly, Ecouen i w. i.) , natom iast ar­
chitektur) kościelnej z tego czasu niema
prawie zupełnie. W  pałacach i zamkach okna 
i portale otrzym ują bogate obramienia,

ja ją e e j się w sferach wyższych kultury hu­
manizmu, z pobudek poniekąd intelektu­
alnych i abstrakcyjnych. Artyści wtoscy, 
powoływani na dwory królewskie, sta ją  się 
pionierami tej nowe, sztuki, lecz trafia­
ją c  na odmienną w każdym kraju trady-
cj| artystyczną, w  znacznej mierze a  ze ściany czlonkowane pilastrami . gzymsami
zdum iew ającą subtelnością podporządkowu 
ją się panującemu nastrojow i i tworzą dzie­
ła, odbiegające znacznie od pierwowzo­
rów włoskich. W  ten sposób renesans w 
w każdym kraju ma oblicze odmienne, 
Tworząc syntezę kultury łacińsko -  wtos-

a oach nadaje akcent główny, nietyiko 
swą w ysokością, ale bardziej jeszcze boga­
tą dekoracją szczytów  i okien poddasznych 
(t. zw. lukarn). Do najw ybitniejszych przed 
stawicieli architektury francuskiej te j epoki 
należą: Pierre Lescot (tw órca fasad (Lo-

kiej z psychiką m iejscow ą, i przeto zastu- uvre“u), Phihbert de l“Orme (au ior irzedr 
guje słusznie na określenie odrębnego staw ionej n a  ilustracii fasady TuiierjiŁ  Jean 

stylu.
Do Francji renesans dociera około 

1500-go r. spotykając się tam z bujną jesz-

Bulant i w. i. (—) proi. J. Kłos.

Ha głębokości 150 metrów nnd wGdą
PODRÓŻ w GŁĄB MORZA w S I  Al O W YM  AHEŁMIE -  CIEKA W O ŚĆ R VB  —  NAJ 

NOW SZE ZD O BYCZE TECHNICZNE NA USŁUGACH CZŁOW IEKA

Nie oc£ dziś człowiek stara się wydrzeć bokości 120 metrów krąg widzenia wyno-
morzom tajem nicę ich głębin przy pomocy si zaledwie jeden metr. _ . . .
dzwonów nurkowych, których zakres zasto- Przy 150 metrach panuje najzupełniejsza
sow ania zwiększa się z każdych prawie ro- cfemnosc. Rów nocześnie daje się ooczu-
, . ę w ać wewnątrz stalow ego cylindra ootkliwe

Poprzednio ograniczono pracę nurków zimne, które stara oię poKunć elek ryczny 
ściśle no celów praktycznych. W  ostatnich wszystkich zmysłach człowieka natne*: svk 
iedrak latach przy pomocy dzwonów mir- aparatu elektrycznego f przemienia się w 
kowvch przeprowadza się naukowi bada- piecyk Śm iertelna cisza ciąży ja k  otow na 
nia glebin a naw et dna morza Już dotych- potężny szum . .
czasow e wyniki t ych prac w /ka-ały że . Słuch z powodu naprężenia nerw ów staie 
nodrrorskif zioźa złota, djamentów, wszel- się z każdą chwilą w raziw szy. Nagle w 
kiego ro d za j- kiuszców , węgla i inych ciemności nocnej pojawia się kilka jasnych 
sa o wiele bogatsze niż na ziemi. Przebo- punktów Rosną o., w mgn.en.u oka i oo- 
gata jest również fauna i floro podmorska, serw ator z przerażeniem zauwaza ze są 

Przv ->racu w g łę b in a :- morza J 'e k  to św iecące r A>y. które iow n.e szybko zni- 
postuguie się przyrządem t. zw. spehto- kają. Niektóre posiadają organa swre- 

tp J cące na głowie, inne zas przy ogo..,ie. Prze-
gratem. „m is- pł/w ając w dali gromadami czym? wra-

Soczew ka rnsmumentu j . y żenie u admorskiej „drogi m .eczn ej"".
szezona r  a P.zodzie specjalm e w  tym ce u j eśli obserw atoi skieruje na nie reflek-
skonstrnow anege stalow ego cyhudra. UD- św ,atło icll blednie i widać tylko kop-
serw ator zajm ifj ie w  n tm ^ M * c e , m ając tuz t u _.y  f y b  o t o c z o n p  m glistą jasnością. Nie- 
pized tw arzą potężną so ę. • kt()re zatrzymują się jakby oślepione siłą 
niern sprawdzeniu działa ‘ św iatła reflektora. Krąg widzenia zwię-
przewodów, elektrycznos-i i • • ksza s ję do 50 metrów, a woda nabiera
nurkowy zanurza się w głębinę. Nurek ob- bar niebieskiej.
serw ator „* ,posażi>i.) jesi w najrozmai sze ^  międzyczasie zimno w stalowym cy- 
przyrządy umożliwiające mu porozumienie wutrzymania, Po-

  Dzwonki . linki . .. . >  v . y . „ L , ] , ,  „asię z powierzchnią morza, 
sygnałowe.
są do lego dyspozycji.

Chwilowe człowiek zapomina, że znąjdn- 
je się pod powierzchnią wody.

Spostrzega to_ dopierc gdy ryby

rzennią morza w ™  . ...m. z .g jeQna ty|ko rad? _  Upieczka w g6_ 
tele on a nawet apaia i g ry Lekkie naciśnięcie guzika elektrycznego i

potężny cylinder stalow y zaczyna się po­
woli w ydobyw ać z głębiny. Jasność prz.v- 
biera z każdym metrem na sile, aż osta­
tecznie pełne światło słońca zw iastuje nur­
kowi powierzchnię morza.czvnaia p rzew iać się tuż orzed oczyma ob- 

idrh, iest tak wielkaserw atora. Ciekaw ość ryb jest 
że zatrzymu-ą się przy soC p ev,ce ,  bząc ją  
pyskiem.' Niewątpliwie n ie s a m o w i t e g o  wra­
żenia- d o z n a je  obserw ator, widząc nagle 
ro7.w artą przed sobą paszczę podmo- -.kiego 
potwora.

Przed spektografem  przesuwał? się coraz 
to nowe gatunki ryb. Stalow y dzwon za- 

.nurza się powoli w głębinę morska a gtę-

Popierajcie L .O .P .P .

LISTY Z W ŁO CH .

Ś w i ę t o  w i n o g r o n
(Korespondencja wł asna „Stówa )

Rzym w październiku. ró in0 rodniejszych gatunków .wchłonął 
Regime faszystowski ( wprowadził nienasycony przeollfrzymi żołądek Rzy 

cały szereg nowych świat odpow iada- mu w dniu’ święta tak zwanej „S agra-  
jących w gruncie rzeczy pogańskiemu deH‘Uva“.
podkładowi duszy włoskiej i stanow ią- W łaściw a jednak „S agra delllUva 
cych rozszerzenie, pożyteczne, ze rria miejsce nie w stolicy a w jednym z 
względów gospodarczych, na całe W ło okolicznych miasteczek, w Marino 
chy obyczajów  lokalnych. Między inne gdzie w dniu święta tontanny miejskie 
m. świętami tego roku m ało miejsce miast wody tryskają winem a z kamień 
święto winogron obchodzone uroczyś- nych basenów, w których pieni się słod 
cie we wszystkichwiekszych ośrodkach ka krew łóz winnych, każdy czerpać 
życia na Półwyspie Apenińskim. może „letejską wodę zapomnienia11. Ja -

W spaniałe pochody z udziałem tra- kiś pradawny obyczaj starannie prze- 
dycyjnych w ozów zdobnych używ a- chowyw any przez wieki co roku odna- 
nych przy winobraniu, sprzedaż ulicz- wia się w Marino, dokąd zdążają na tę 
na na straganikach zaim prow izow a- uroczystość m asy całe cudzoziemców i

my do zanotowania trzy fakty: zmia­
nę na stanowisku sekietarza p a rji  fa­
szystowskiej, przerwę w rokowaniach 
francusko - włoskmh o rozbrojenie na 
morzu i ustosunkowanie się

m m m m ts. ą«3iiffiaaaii6BBsre^g 'zm ssti.-.

gronka winogron z Cactem  Romani, z Dziwne zaiste na polskim bruku ro- weni w archolstw a a arugi łatw ow ier- 
których przy pomocy wody sporządza dzą się bajeczki. Niedawno z okazji nem opieraniem się na tem Karygoa-
się słynne pod rzymskie wina o bajecz otw arcia sekcji polskiej na M iędzyna- nem w archolstw ie czynników niepo-
nym kolorze roztopionego i przezroczy rodowej W ystaw ie w W enecji jeden wołanych, sam ozw ańczych Katonów,
stego złota. z poczytnych dzienników krakow- Nikomu z W łochów , których tysiące

Siedem tysięcy tonn winogron naj- skich zamieścił alarm ujący artykuł odwiedza codziennie W ystaw ę w W e - do rezultatu wyborów  w Niemczech.
pod tytułem „W ystęp bezbożników necii, nie przyszło nawet na myśl pro- August Turati dotychczasow y
w W enecji11, mieszający z biotem or- testow ania przeciwko drzeworytowi sekretarz Partji Faszystow skiej , 

ganizatorow  tej sekcji i dopatrujący się p. Krasnodębskiej, którego w artość podał się do dymisji, następ- 
w drzew orycie p. Bogny Krasnodęb- artystyczną można poddać dyskusji cą  jego został Giovanni Giuriati, 
skiej „Ukrzyżow anie11 próby zohydzę- technicznej, ale któremu żadnego za- stowslciej, podał sie do dymisji, na- 
nia postaci Chrystusa Pana. Anoni- rzutu nie można postaw ić z punktu w i- stępcą jego został Giovanrii Giuriati, 
mowy autor artykułu zagroził Polsce lżenia —  podoba nam się to w yra_- prezydent parlamentu. Zmiana na sta- 
interwencją sfer watykańskich a or- żenie —  „smaku religijnego". nowisku ma podwójne znaczenie, -
ganizatorow  nazwał „bolszewikami- Zresztą drzew oryt ten wisiał względu na urząd następcy i 
bezbożnikami". przez długie m iesiące na w ystaw ie względu na jego osobę. Giovanui

Minęło parę tygodni, zanim inny „Rytu" w W arszaw ie w 1029 roku i Giuriati staje sic w obecnej chwili 
dziennik tym razem warszaw ski spo- na W ystaw ie PHWUKI w tymże roku
strzegł, że o tej sprawie „donosiły g a- w Poznaniu. W ięc jeżeli W fosi m a-
zety“ i w przyzwoitszym copraw da to ją nieco przytępiony „sm ak religijny

symbolem istotnego skrystalizowania 
się ruchu faszystow skiego: pochodzi
on z rodziny weneckiej, w której tra -

Francja zmniejsza się a W łochy potęż­
nieją liczbowo. Żadna w yższa poli­
tyka me pomoże, chodzi o to, aby 
Francja zrozumiała, że jeżeli swym  

W łoch uporem rzuci W iochy w objęcia Nie­
miec, które z mą kokietują a czekają 
/edynie na chwilę odpowiednią do po­
rachunku, to kto na tem istotnie straci, 
tylko Francuzi. A więc decydującą ro­
lę odgryw a jedynie kwestia czasu.

W iąże się ta burza o jakiej mó­
wiliśmy z sytuacją pow yborczą w 
Niemczech. Hittler oczkuje w stronę 

ze Faszyzm u, zaprzysięga, że myśli o 
ze rewindykacji „kurytarza11 etc., ale że 

narazie przynajmniej nie uważa za 
stosowne mówić o Południowwm Ty­
rolu i o Niemcach z nad Adygi, aby 
nie m ącić przyjaźni włosko -  nie­
mieckiej. Są tutaj tacy, co temu wie-
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nie ale rówmie bezwzględnie rozpisał może z powodu pierwiastków  pogań- dycje patrjo+yzmu były zawsze ku'ty- rzą » pow tarzają, jak za pama iatką.

nych winogron wszelakiego gatunku 
oraz wystawy regionalne winogron 
wyższych gatunków złoży się na uroz 
maicony program dnia święta Nad­
program ow o wystąpiło słońce w całej 
swej południowej okazałości, wbrew

się na tem at „incydentu polsko -  w e­
neckiego" o^az braku „smaku religij 

sekcji polskiej
tuziemców. 1'ak pewno pradawni rzy­
mianie obchodzili święto bożka B achu- nego“ organizatorów  
sa. w W enecji.

Dziś, poza celem utrzymania trądy Jednem słowem skandal... zw łasz- 
cji, ma to święto i cel utylitarny a min- cza iż w drugim dzienniku została za- 
nowicie łaskotanie gardzieli winnych powiedziana interwencja władz cen- 

dotycłiczasowej tradycji niepogody ja -  sm akoszów, darmowem rozdawaniem tralnych rzymskich w Ministerstwie 
ka prześladuje zazw yczai wszelkiego wina opróżnia potrzebne na nowe w i- Oświecenia w W arszaw ie o usunięcie 
rodzaju oficjalne m anifestacje, jak prze nobranie beczki, których przy dobrym drzeworytu inkryminowanego z w y­
glądy wojsk i inne Przedziwnie zaiste roku urodzajnym trudno nastarczyć. staw y. Zatem interwencje watykań

skich, jakie do dziś dnia pozostały w 
ich duszy, to czyż można przypuścić 
takie same przytępienie u Polaków , 
których tysiące widziało inkrymino­
w any drzeworyt w 'W arszawie i w Po  
znaniu.

wowane i stoi na czele parlamentu o- 
partego już w znacznej części na pod­
staw ach syndykalnych a vdęc korpo­
racyjnych. Jako sekretarz partji w 
obecnem stadjum egzystencji pań­
stwowej łączy on w sobie

wvuczonv pacierz o potrzebie rewizji 
traktatów  powojennych i naprawienia 
niesprawiedliwości. Nie zw racaią oni 
uwagi na to, że Niemcy mówią o po­
czątku rewizji, ale nie o jei ram ach i

dwa naj- że wszelkie rewizje są zaraźliwe a 
Nie chodzi nam o panią K rasno- wyższe Dodai urzędy poza prezydjum araza trogłabj i do Brenne do- 

debską, której nie znaniv, a jedynie Rady Ministrów, a więc staje sie de trzeć. Szczęściem  prem ier Mussolmi 
o orobiem at „niesm aku", jaki natural- facto w ice -  Mussolinint. zanadto dobrze zna stosunki i, oyzwa
nie budzi fakt, że prasa polska gości Przerw a w rokowaniach francu- łając pismakom na v vp* '''a a c " ie  sie 
tak często elukubracje przygodnych sko - włoskich spowodow ata olbrzy- na Nn tem at, me da Się-- ęhwyęj ^na4 ■"•■VI 4 4   — — i v̂  IV M V-. 4 V. *IHJ||_J u* v . »4 4.v4vavv44 V- ̂  J  -w. O l Ci (W J  . ( i  l V-1 1 1 UIŁGI W G IIŁ JŁ  W Cl I J  r\ 1 I ~ l d  ł\. L L yO  L1U A U D I LlŁJC, JZ1 V II OI4VZ ’ ' • '  * f       J  , ,  t TT * i j • ,

w y g ia  la ły  w s p a n ia łe  okiście winne w Aczkolwiek konsumpcja Rzymu jest skie i włoskie, afera dyplom atyczna, w spółpracowników, którzy tyle cy - mią burzę, powiedzielibyśmy, w szklan le p  słodkich słówek tunera, irak ta -
roziskrzonem słońcu dobrotliwie fiesz  wielka i na każdym niemal rogu w sto niemal narażenie dobrych stosunków wilnej odwagi nie maja, aby" zarzuty ce wody. Jest rzeczą w 'adom a, że ty me są w ie cz n e , j ■ słusznie powue- 

  — ; i :„ „  . . .  ww  £ _ 4________ v   .4. . 4 ... ..-L  i. J Z i i —  : c  w tru -tiO  Ar. t lz ia ł  n. 'jrancii w Warszawue. aleczącem  tłumy gapiów, sprzedaw ców  . licy znaleźć można „osteria11, w kto- międzypaństwowych i to wszystko z staw iane podpisać pełnem imieniem i
kupujących W  zdobnych koszyczkach rej litrówki i półlitrówki wypróżniane powodu p. Bogny Krasnodębskiej nazwiskiem. Incydent, którego nie
z łozy piętrzyły .się złote grona smako są od rana do nocy, mimo to produk- Naturalnie zwróciliśmy się do na- było, dzięki czyjejś anonimowej złei 
witego pizzutello" z Tivoli pod Rzy- cja przewyższa zapotrzebowanie i czę szych Ambasad przy W atykanie i woli skrzywdził ludzi, którym nałe-
mem. które me znoszą przewozu i je- sto bardzo u progu winobrania pozo- Kwirynale, aby dowiedzieć się coś ży się w dzięczność za urządzenie sekcji
dynie dla rzymskich sm akoszy są do- stają beczki pełne niecoś o owych interwencjach i oka- Dolskiej omówionej dotąd przez !0
stępne; pom arańczowe niemal dojrzałe Tego roku i myśmy wychylili szkle zało się, że nie tylko nic nie wiadomo krvks$kćw najpoważniejszych pism 
okiście „m oscatello" z T erracm y albo nicę złocistego wina z Marino u stop 0 jakichś krokach urzędowych, ale że wtoskich, rzymskich
rubinowe grona czerwonych winogronz miejskiej fontanny za zdrowde naszych wogóle żadnego incydentu nie było. A nych

Francja usiłuje 
szarego kątka

zagonić W iochy do 
w rzędzie m ocarstw ,

dział p. Grancii w W arszaw ie, 
me ą i powinny być trwałe. Niemcy

g d y ż  odrastanie potęgi włoskiej de- zanadto celują w piokurowaniu nie-

Piglio i ptoletarjackie tanie drobne czytelników.

nerwuje polityków francusicich nie zno 
szących ryw alizacji. Jest rzeczą wia­
domą, że stosunek Francji do W łoch  
jest mniej więcej stosunk.em Niemiec 

i prowir.cjonal- do Polski. Czas jednak pracuje na ościennych, 
niekorzyść? rancji a na korzyść V Boch:

trw ałości traktatów  aby im zaw ierzyć 
można było, zw łaszcza iż m ówiąc tak 
dużo o rewizji nie przeprowadzaj? re­
w izji w łasnych stosunków do państw

Leonard Kociemski

wiec. że pierwszy artykuł jest obja- W  życiu politycznem W toch m a- z punktu widzenia demograficznego
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O PG W rEŚĆ SKAZAŃCA.

Je d  ’ ze zwolnionych z więzienia kowień 
sk ieg . jcncow Polaków opowiada nan1 co 
się  dzieje za murami tego w ięzienia

OKOŁO 3 0 0  BO LSZEW IK Ó W  I 70  
PO L a KÓW,

W  te j chwili znajduje -sis w murach cen 
tralrasg' więzienia kowieńskiego około 1400 
osóL w  te j liczbie 70 Polaków . Mniej w ięcej 
300 -móo to komutiści i t.zw. „pleczkajtisow 
c y ‘4 osadzani masami w więzieniu za czasów 
Voloen_jrasa kesztę stanowią przes ępcy 
kryidimuni. W  liczbie politycznych więtrsiów 
Polaki znajdują się 3 Ki biety, W jg o ie  wię 
zieoi* jest przepełnione ponieważ gm tę.-. 
nie oyl obliczony na iak wielką ilość Hichu. 
Słwarz! to warunki lokalowe opłakane. Poli­
tyczni siedzą po 20 osób w jednej celi, a 
krymmaini pc 25, podczas, gdy ceia piz zna 
czona iest zaledwie na 14 osób. Jeszcze / * ' 
g o rsz i sprawa je s t z prze hadzkart mały 
dziedzinie, sa  Którym prz y  ladzKi te zaz wy 
czaj się odbyw ają może pomieścić zaleuwie 
znilu. dość osób. D otychczas więź ni o vie 
korzystali z godzinnej przechaazKi dzic 11 e. 
N j maiyn placyku grupowało się on ilo 100 
osób i  według słów naszego informatora w 
tak im  sc isk u  me poaoona było prawie z : 
m a r  św ieżego powieuza Cotaz burd :ie j 
zw iększająca się ilość więźniów spowodowa 
ła, że i ta  godzina została cotnięta, a zastą- 
piom. pói godziną dzietmież Adminiszracja 
więzieni: krok ten umotywowała tern, żc 
w ięźniecie zarówno polityczni jak  kryminalni 
nie powinn. kontaktow ać podczas przecha­
dzek z komunistami i z niemi rozmawiać.

OKROPNE WARUNKI HYGIENICZNE.

Warunki hygjeniczne i odżywianie więź 
ntów jest najw ięsszą bolączką skazańców . 
Naczelnym lekarzem w ięzienia jesl żyd, nie­
jaki Sacharyn, człowiek równie nerwowy, 
prędki Jas niedbały i Dezwzgiędny. Przew aż­
ną ilość skarg i próśb odrzuca ze słowami 
„syp J a n t a  Nie było wypadku ażeby chciał 
poową któremu z cnorych naprawdę ciężej

więźniów. Klasyczna jest jego operacja, jaką 
zrobił Polakow i nazwiskiem Klapa. Chory 
len wymagał operacji na hemoroidy. Opera 
c ja  ta  zrobiona była na tyle nieaoale i na­
prędce, że po kilku dniach wnętrzności nie­
szczęśliw ego okazaiy się zupełnie zanieczy­
szczone i więźieri zmarł. Naczelny lekarz 
nawet podczas operacji nie posługuje się fa ­
chowymi potnocmkaiui a zw yczajnym i wię 
źniami.

Odżywianie więźniów jest naogół złe. 
Otrzymują oni wprawdzie po 600 gr. chle- 
Da dziennie, ale najczęściej źle wypieczonego 
Pozatem  na ooiad strasznie przekwaszoną 
Kapustę i buraki, a  wieczorem szaiy  groch. 
Od kw asu kapuścianego w iększość więźniów 
cnoruje na Katar żotądKa. urugą chorobą naj 
oardziej rozpowszeennioną są  sucnoty.

IA C ZELN K  SZALKAUSKAS ZABRO  
NIŁ M oW IĆ  PO POLSKU.

Ogólna sytuacja pogorszyła się jeszcze 
znaczniej gdy ustąpił dotychczasow y naczel 
nik więzienia Rejkało, a na jeg o  m iejsce n ra  
nowany został niejaki SzaiKauskas. Przed i - 
wszystkiem odbiło się to na temperaturze w 
celach opalanych torfem. Naczelnik lustrując 
ceie zabraniał wkładać palta, twierdząc, że 
jemu je s t ciepło, gdy chodzi w jeanym  tyuto 
mundurze, przeto i więźnio rr nic straszne­
go się nie stanie w takiej temperaturze. — 
Nowym zupeinie zarząazenierr. oyło zabronię 
nie używania języka polskiego podcz-ts wi 
dzenia się z rodziną. —  Dlacz -go...? Nie 
w olno! Albw po litewsku, albo —  po .o sy j 
sku. Represje tego rodzaju zalezaly oczyw iś­
cie w znacznej mierze od dobrej woli do­
zorców więziennych. Znany był wypadek, 
gay  m cjai.i jaoioński siedzący już 8 lat, za 
rozmowę z ojcem  po polsKU skazany został 
na 3 dni karceru.

POMOC SPO ŁECZEŃ STW A  PO L­
SKIEGO.

Komitet Polski na czele którego sto, p. 
Czarnocka w miarę możliwo >'.i pomaga n ie­
szczęśliwym jeńcom . Od czasu do czasu do

K R O N I K A
WTOREK

Dzti
KaT-.sia 
Jatro  
Teresy

W słońca o jjoifr. 6 m 58 

/. ciiióca o rod ; 4 iti 46

Południowo-zacnodui
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URZĘDOW A

—  Podziękowanie za życzenia. W związ­
ku z przęsłanemi przez p. wojewodę wileń­
skiego życzeniami z okazji 25-lecia kapłan- 
stw > Kardynałowi Prym asowi Augustowi 
Hlondowi, p. wojewuda otrzymał od J. E. 
Prymasa Polski list, w którym w serdecznych 
siowach Prym as Hlond dziękuje za złożone 
powinszowanie.

MIEJSKA

—  Posiedzenie komitetu rozbudowy. Jal: 
się dowiadujemy najbliższe posiedzenie miej 
skiego komitetu rozbudowy wyznaczone zo­
stało na dzień 20 bm.

Na posiedzeniu tem rozpatrzone będą po­
dania osób ubiegających się o przyznanie im 
pożyczek na przeprowadzenie remontów do­
mów

— Przygotow ania ao  połączenia Altarji
z ogrodami. Sprawa połączenia Altarji z 
kompleksem ogrodów miejskich posunęła sie 
ostatnió o tyle, ze utworzona została komi­
sja . której zadaniem pędzie opracowanie wy­
łącznych do rozplanowania ogrodów i góry 
Bouffałow ej.

Pierwsze posiedzenie wspomniane Kon.i 
sji wyznaczone zostało na dzień 20 bm o 
godz. 7 w lokalu M agistratu.

—  M agistrat przeprowadza nowe kanały. 
W ydzia' techniczny M agistratu projektuje 
przeprowadzeni^ 2 nowych kanałów a mia­
nowicie: przy zbiegu ulic Suchej, Trynitar- 
skiej i Anrokoiskiej i od Archangielskiej do 
W róblej.

—  Stan chorób zakaźnych w W ilnie. W
przeciągu ub. tygodnia sanitarne władze 
m iejskie zarejestrow ały następujące wypadłe 
chorób epidem icznych: tyfus brzuszny —  5, 
plamisty —  3, płonica —  39, ospa wietrzna 
—  3, błonica —  5, odra —  5, róża —  4 i 
..rztusiec —  6.

R Ó Ż N E

—  Ze związku właścicieli średnich i dro 
bnycn nieruchomości miasta W ilna i w oj. 
wileńskiego. Dnia 9  bm. odbyło się posie­
dzenie Rady Centralnej W łaścicieli średnich 
i Drobnycn Nieruchomości m. W ilna. Na po­
rządki dziennym było sprawozdanie p rezy- 
dji_m Rady Centralnej sprawa zapadłej u- 
chwały Zarządów 2-ch dzielnic —  Antokola 
Zamęcza (z ogólnej liczby 7) o votum nieu­
fności prezesowi Centrali p. dr. Skarbkowi.

Na zebranie zjawili się prawie wszyscy 
członkowie Rady Centralnej. Po wysłucha­
niu sprawozda i.a  Prezydjum i odczytaniu 
prot /kułów i dotyczących dokumentów Ra­
ja  Centralna po ożywionej dyskusji uchwali­
ła i-?ć wniosek p. Markula o wyklucze­
nie 3  listy członków Związku W łaścicieli 
Średmc n i Drobnych Nieruchomości m. Wil­
na p. Kuryłh Antoniego i p. Zaleskiego Jó ­
zefa urz. sądu okręgow ego za szkodliwą i 
destrukcyjną działalność w związku. Jedno­
cześnie Rada Centralna uchy aliła votum za­
ufania przewodniczącemu Rady Centralnej 
p. dr. Skarbkowi w nieobecności z proś­
bą o pozostanie w dalszym ciągu na czele 
pow fższego związku.

 P race  nad wzmocnieniem obrony prze
ciwpozarow^j. W  celu zwiększenia możliwie 
w ększf ilość, metodycznie wyszkolonych

dowódców Ochotniczych Stiaży  Pożarnych, 
Zarząd Związku Straży Pożarnych W oj. Wi 
łebskiego przystąpił do urządzetnia 8-niio i 
14-to dniowych kursów, na których oprócz 
zajęć p-aktycznych wykłada się przedmioty 
z dziedziny techniki i taktyki pożarnej, orga 
r.iza. ji ćwiczeń taktycznych, oraz w ychowa 
nia fizycznego i ubrony przeciw gazow ej.

Pierwszy kurs zorganizowanu dla wycho­
wanków szkoły, Rolniczej w Bukiszkach.

Od 1-go do 7Pgo października odbyła się 
pierwsza połowa 14-tc dniowego kursu dla 
dow óaców  Ochotniczych Straż” Pożarnych 
z pnw. Postaw skiego.

Kurs ukończyło łącznie z trzema funkcjo- 
narj uszami P . P. 18-tu słuchaczy.

15-go października rozpocznie się 8-mio 
dniowy kurs w N. W ilejce dla dowódców 
O chotniczych Straży Pożarnych > pow. W i­
leńsko -  Trockiego.

17-go października w Głębokiem dla do­
wódców łchotm czych Straży Pożarnych j: 
pow. Dziśnieńskiego.

W końcu października i w pierwszej po­
łowie listopada odbędą ię jyirsy w pow.a- 
tach : Święciańskim, Brasławslum i Osz-
miańskim.

T EA T R  I MUZYKA
—  T eatr miejski na Pohulance. Dziś po 

raz 20-ty w strząsająca sztuka w ojenna Szer 
rift“a .,Kres w ędrów ki", m alująca całą gro­
zę wojny i w yw ierająca nadwyraz silne wra­
żenie.

W szystkie bilety na przedstawienie dzi­
siejsze sprzedane.

u jtro  „Kres w ędrówki" grany będzie po 
raz ostatni, poczem zupełnie schodzi z re­
pertuaru,

—  „Młody las". W  piątek najbliższy uka 
że się po raz pierwszy sztuka J. A. Hertza 
„Miody las", w ceiu upamiętnienia 25-cio le- 
cia strajku szkolnego w r. lyOb-tym. Dla 
tych, którzy w owe czasy żyli, lub brali we 
wspomnianej akcji czynny udział, przedsta­
wię..ie to pędzie żywern wspomnieniem daw 
nych lat i dawno przeżytych, najszlachetniej­
szych chwil entuzjazmu.

—  T eatr .niejski w lu tn i Dziś w dal­
szym ciągu doskonata angielska komedja 
Erw ina „Pierw sza pani Frazerow a', która od 
niusta na naszej scenie prawdziwy sukces 
artystyczny i cieszy seię olbrzymiem powo­
dzeniem.

W ytw orna gra całego zespołu z dyr. Zel 
werowiczem na czele, oraz efektowna i bo­
gata w ystaw a, tw orzą milą i ujmującą ca ■ 
łość. W  roli Pani Frazerow ej wystąpi dziś 
Zofja Małyniczówna.

Reżyseruje dyr. Zelwerowicz który wypo 
sażył tą sztukę w najprzedniejsze pomysły 
reżyserskie.

—  „M ała grzesznica". W  końcu bieżące­
go tygodnia wejdzie na repertuar teatru w 
Lutni ptlna humoru i werwy najnow sza ko­
medja francuska Birabeau „Mata grzesznica"

Nadwyraz ciekawy problem, oryginalne u- 
jęcie  myśli przewodniej, oraz doskonała cha­
rakterystyka poszczególnych postaci —  spra 
wiły że sztuka ta zai.cza się do rzędu wybit 
niej zych utv'orów ostatniej dopy

Obsadę tworzą wybitniejsze siły zespołu 
artystycznego pod reżyserją R W asilew skie­
go-

Nowe pomysłowe dekoracje przygotowum 
pracownie’ teatralne pod kierownictwem J. 
Hawryłkiewicza.

—  Przedstawienie popołudniowe w Lutni 
Najbliższe przedstawienie popołiidr'ow « w 
Lutni po cenach zniżonych odbędzie się w 
niedzielę nadchodzącą.

W ystaw ioną zostanie nieśmiertelna kome 
dja A. Fredry „Pan Jow ialski“w nowej ory­
ginalnej inscenizacji

Bilety nabyw ać można w kasie zama- 
wiań codziennie 11 — 9 w.

CO GRAJĄ w  KINACH?
W anda — Urodą życia.
Hollywood —  Pieśniarz gór.
Stylowy —  T raged ja  księżny Olgi.
Kino M iejskie — KrzyK życia.
Heljos —  Skąa niema powrotu.
Światowid —  Romans w spółczesnej pan-

staruza się im bieliznę i u b rm tt, ty łon *’ j e ­
dzenie. D ostarczane są  również więźniom 
Polanom książni poiskie, na czyta ne któ­
rych adm inistracja więzienia zezwala. Piucz 
tego więzienie dostarcza więźniom książki, 
ale wyłącznie w języku litewskim. Czyta 
nie jednak jest baruzo utrudnione p i- te  waż 
w celi posiadającej około 6-cia metrów sz tś  
ciennych powierzchni, pali się jedna lampka 
elektryczna mocy 16 św iec, omie-;'. :zona w 
górze poć sufitem.

W ięźniowie polityczni nie są prowadzeni 
na żadne roooty, prócz tego me dostarcza 
się im żadnej pracy w w arsztatach. Okropnie 
to ciąży na psychicznym stanie skarane ów. 
Płyną tygodnie, m iesiące i lata i ciągle, c ią ­
gle ta  uaina ce lą  te  same nawpoł wilgotne 
mury więzienne.

—  Przechodzień pod autobusem.
W  dniu 12 bm. na placu Katedralnym  
został przejechany przez autoous linji 
nr. 1 nr. 14012 Okulewicz Józef, lat 60  
(m iejsca zamieszkania b rak ), który do 
znał złamania leweje nogi, oraz 3 że­
ber. Pogotow ie Ratunkowe po udziele­
niu pierwszej pom ocy przewiozło Oku 
lewicza do szpitala św. Jakóba. Auto­
busem kierował szofer Busia W łady­
sław, M arcow a 7.

—  Odnalezienie skradzionych rzeczy. Po­
licja  ustaliła, że kradzieży bielizny wartości 
250 zł. w dniu 7 bm. i* u Saw ickiej Luby, 
Gaona 14, dokonał W ilion M ojżesz, zam. w 
tymże domu. Wilion część rzeczy rozsprzeaai 
sam zaś w yjechał do Gdańska. Część rzeczy 
znaleziono u Lewin Chany, Piwna 4  i W ę­
giel W iery, OstroDramsiea 18. Rzeczy odebra 
no i zwrócono poszkodowanej.

—  U jęcie poszukiwanego. Został zatrzy­
many B ilestaw W ołejszo, Dez stałego miej­
sca zamieszkania, poszukiwany przez 3 ko- 
misarja-' P. P. jako oskarżony o kradzież.

—  Z n a n y  a w a n t u . n i k  W o l a n  
s k i  z r a n i !  p o l i c j a n t a .  W  niedzielę 
wieczorem na ulicy Mickiewicza wpobliżu 
placu ł  ukiskiego policjant III kom. Siwicki 
usiłował zatrzym ać aw anturującego się o- 
sobnika jak  następnie okazało się J .  W olań- 
skiego (Zam kow a 17). W  czasie zamieszania 
Wolariski zdołał obalić policjanta ■ w ybra­
nym z nochw y bagnetem  *adal ciężki cios 
w okolicę brzucha. .

R anntgo odwieziono do szpitala św. J a ­
kóba, Wolari ikiego zaś aresztow ano przy 
pomocy innych policjantów . Sprawca pora­
nienia W olański je s t znanytr policji awantur 
nikiem i przestępcą, osadzenie którego w wię 
zieniu na czas dluzszy pozostaje wprosi ko­
niecznością.

— D e f r a u d a n t a  z „ P r z e z o r ­
n o ś c i "  u j ę t o  p o d  O r a n a m i .  Przed 
kilku dniami w oznj tow . ubezpieczeń „Prze 
zorność" Zem ajtis zdefraudov/ał podjęte w 
banku 8 tysięcy złotych i zbiegł w niewia 
durnym kierunku, kirrualru.

Poszukiwania w szczęte za defraudantem 
nie uały narazie . ozultatow i dopiero w czoraj 
n a J  ranem Żem ajtis został aresztow any wpu ■ 
bliżu Oran w czasie gdy usiłował uciec do 
Litw y. [

Przy zatrzymanym znaleziono większą 
część przywłaszczonych pieniędzy.

—Kradzieże. Drozdowi W incentemu, Kwia 
towa 5, podczas jego  nieobecności za po­
m ocą dobranego klucza skradziono z miesz­
kania ga derobę aam ską i m ęską oraz 190 
zł gotów ką w różnych banknotami. Ogólne 
straty wynosźą 1370 zł.

Biender Je rsz o n , Straszuna 7 skradziono 
700 zł. gotów ką z m iezam kniętej szafy

/ mieszkania Lachow iczow ej Elżbiety, Wi 
tebsKa U w nocy z  10 na 11 bm. dokonano 
kradz.eźy futra męskiego, p o k u teg o  czarnym 
suknem, które było w łasnością Frąckiew icza 
Kazimierza, zam, w maj. Janopol, pow. świę 
ciańskiego, cr?  kożuszka damskiego. Stra 
ty wynoszą 560 zł.

Rutkow skiej Apolonji, Kaiw aryjska 62, 
skradziono różną garderobę męską oraz bie 
liznę na ogólną sumę 500 zł.

—  Podrzutek. W  bramie domu nr. 9 przy 
ul. O strobram skiej znaleziono podrzutka pici 
żeńskiej w wieku około 1 roku Przy pod­
rzutku znaleziono kartkę: „Subocz, dom Dzie 
ciątka Jezus SS . Miłosierdzia Podrzutka u- 
mieszczono w przytułku Dzieciątka Jezus.

R A D J 0  W i Ł E t i S K ł E
W TO R EK , DNIA 14 PAŹDZIERNIKA 1930

11.58: Czas.
12.05 —  13.10: Muzyka z płyt gramof.
13.10: Komunikat meteor.
15.50 —  16.10; Tr. z W arsz. Odczyt

pedagog.
16.10 —  1 o. 15: Yogram dzienny.
16.15 —  11'. 1-5: Muzyka z ptyt,
P' 15 —  18.45: Tr, z W arsz. Odczyt i 

koncert
• l,8'45 —  19.00. Kom. Związku Młodzie­
ży Rzemieślniczej.

19.00 —  19.10: Program  na środę i
rozrn. *

19.10 —  19.25: T r. z  W arszaw y. Feljeton 
M arjusza M aszyńskiego.

19.25 —  19.35: M uzyka z płyt
19.35: T r. z W arsz. P ias . dziennik rad- 

jow y, Opera z Poznania i komunikaty.

Teorja u-ra M e n a
Dlaczego umieramy? N? czem polega ta­

jem nica śm ierci? Na ten ponury probKmat 
odpowiada frankfurcki prof. Embden. Oto 
umieramy wskutek.., zm.ęczenia.

Mięśnie naszego organizmu, podporząd­
kowane rozkazom centralnego systemu ner- 
wrowego, pełniąc właściwe sobie funkcje, 
męczą się. Zmęczony mięsień podobny jest 
do mięśnia martwego, ale po odpoczynku 
znow^ może wykonywać sw oją pracę. Pome- 
v. a jednak odpoczynek tkanek nie je s t  cał- 
kowity, przeto proces zmęczenia powoduje 
stopniowe onurmeranie organizmu ludzkiego. 
, Chcąc być ścisłym, należy stwierdzić, że 
smierć_ tow .rzyszy nieprzerwanie całemu ży­
ciu. Równolegle do narodzin klateczek orga­
nicznych i tkanek, do ich komplikacji i roz- 
w jju , równolegle do tych zjaw isk życia, po-t 
stępują procesy śmierci, rozkładu. Giną czer 
worie ciałka krw., rozpadają się klateezki, 
staczają się poszczególne orga ny, umierają 
nawet przy życiu całego organizmu —  pu- 
szczeguine części —  jak np. wypadają wło­
sy i zęby

■Są tc w szj ..tko objew y tow arzyszącej 
nam śmierci. O bjaw y te, w miarę postępu 
-zasu, sta ją  się coraz bardziej widoczne, aż 
wreszcie prowadzą do tego, co czeka każ­
dego człowieka —  do nieuniknionej śmierci.

Ludzie przeważnie żyją tak, jakgd^by 
mieli ryć wiecznie, a przecież „kres w?drów 
k. czeka ich nieuchronnie. Muszą odejść 
muszą p o josław ić mile i długie aobie nsooy 
żonę, dzieci.

Jest sposób, aby katastrofalne skutki te­
go rozstania się ziagoazić, aby rodzina me 
wpadła w  nędzę.

Ubezpieczenie życia. P.K.O. zabezjaiecza 
rodzinie dfilszą egzystencję, po śmierci ży­
wiciela każdy rozumny i przezorny ojciec 
iudziny iatwo zrozumie konieczność i rb o - 
wiązek :. ubezp.et/enia życia w P.K.O na 
izecz sw ojej rodziny.

J U Z  CZAS!

„ /  ' i

Stuieiie pfPiny staroobrzędowej u  Wilnie
DZIŚ OBCHODZONE BĘD ZIE UROCZYŚCIE.

Z  S Ą D Ó W
MIŁE SĄ. ZŁEG O  PO CZĄ TKI..

Nikt zapewne nie pochwal, zalecania się 
do cudzej narzeczonej, nie znaczy to jed ­
nak aby w wypadku, kiedy takt taki „zaist­
nieje brać kołek i walić przez łeb uwodzi­
ciela. ,

Są inne sposoby zwrócenia uwagi intruza 
na niestosowność zachowania się. Są, na pe­
wno, nie znal ich jednak Franciszek maiyko 
ze wsi Maliszki to też kiedy na zabawie u 
zasiada M. uw ajczyka jeden z młodzieńców 
Antoni W ahcki zaczął umizgać się do jego 
narzeczonej rzucił się do bicia.

B itw a zakończyła się smutnie. W alicki 
padł uderzony po głowie, a ze kilka dr.i 
zmarł.

Z abójcę aresztow ano a sprawę przeka­
zano w.adzom sądowym.

Sąd Okręgowy skazał kiew kiego mło­
dziana na 6 lat ciężkiego więzienia, a Sąd 
Apelacyjny uznał, że okolicznością łagodzą­
cą było w yzyw ające zachowanie się zmarłe­
go i st in psychiczny oskarżonego i wyrok 
złagodz-ł. M ałykr posiedzi przez trzy lata w 
więzieniu zarrie miającem dum poprawy.

‘ Dzisiaj, jako w setną rocznicę po­
w stania w Wilnie gminy staroobrzę­
dowców liczne rzesze wyznawców Cer 
kwi staroobrzęaowej obchodzie bę­
dą to niezwykłe święto.

Główna część programu obchcdu  
odbędzie się w świątyni na Nowym 
Świecie, gazie też odprawione zosta­
nie uroczyste nabożeństwo.

Niezależnie od tego jutro obrado­
w ać będzie w W ilnie ogólnopolski so­
bór staroobrzędowy

Na Uioczystości te przybyli już licz

ni przedstaw iciele gmin staroobrzędo- 
wych nie tylko Polski ale Łotwy  
Niemiec i innych oaństw .

Z okazji rocznicy dzisiejszej w yda­
na została monografja streszczająca  
dzieje gminy wileńskiej prześladow a­
nej przez rządy rosyjskie przez długie 
lata.

Dzis w nowych warunkach, korzy­
stając z opieki rządowej gmina staro  
obrzędow ców  w W ilnie rozpoczyna 
drugi wieK swojej egzekucji.

L o tn ia  fbolonu „ P o z n a ń "  mam z Kinska
W  wyniki porozumienia z Sowietu- granicą sow iecką m ają być w dniu dzi 

mi dwaj lotnicy polscy którzy w ylądo- siejszym przewiezieni z Mińska na gru 
w ah onegdaj na balonie „Poznan" za nicę i wydar.i w rece naszych władz.

S P O R T

Pierwszy polsko-amerykański film 
dźwiękowo-śpiewny

Fewia Hollywoodu
W rolach głównych Hanka O rdo ­
nów na, K iro  Hanusz, Jonn 511- 

bert i Buster Keaton.
W krótce
w kinie „H O L L YW O O D ”

WYSZŁO z DRU KI1
PRAWO C Y WI L N E

obowiązujące na Ziemiach Wschodnich 
(tom X Zwodu Prawa Rosyjskiego) w 
n n w tm , izupefnionem  o p n ro w a -
niu sędziów J. Kozłowskiego i W. Sz*- 
w>owskiego. Cz I sti. 544 w opi. zt. 20.— 
Skład Główny w księgarni K Rt ts kie­
go w Wilnie. Do nabycia we wszysl- 

___________ kich księgarniach.

OGNISKO POKONANE SROM OTNIE

N i-azielny mecz drużyn Ogniska i 42 pp. 
z Białegostoku oczekiwany był z zaintere­
sowaniem gdyż w razie zw ycięstw a Ogniska 
m^żna jeszcze było mvśleć o zdobyciu mi­
strzostw a grupy. ’ , t

Wilnu dałoby to plus w postaci kilku cie 
kaw ych meczy między , okręgow ych i to w 
dodatku z najlepszemi drużynami.

Niestety spcticanie zakończyło się po- 
rażkr fizyczną i moralną.

Maio tego, że Ognisko przegrało w sto­
sunku 5:1 ale jeszcze na domia: złego bez­
przykładne zachowanie się jednego z graczy 
Ogniska spotęgow ało złe wrażenie oa.iiesio- 
ne z meczu.

Należy się spodziewać że pana tego nie 
zobaczymy więcej na boisku, a ponadio kie­
rownictwo Ogniska musi się wziąć energicz 
nie do zaprowadzenia dyscypliny w szere­
gach swoich graczy.

Przebieg meczu wypadł dość ciekawie. 
W  początkach gry Ognisko było drużyną ró­
wnorzędna. a  naw et były momenty, że tylko 
dzięk braku szczęścia nie zdobyto trzech 
bramek.

Po przerwie sytuacja zmieniła się wy­
raźnie na korzyść gości —  znacznie lepiej 
zgranych i lotniejszych. W ilnianie przegrali 
zasłużenie jednak stosunek bramek powinien 
by być nieco inny. *

Z drużyny gości specjalnie wyróżnił się 
centr napadu, doskonały biegacz, obdarzony 
silnym strzałem, pozatem cata drużyna gra­
ła równo. W  Ognisku ?. dobrze wypadała gra 
b. obrońcy Pogoni Kozłowskiego i pomoc­
nika Gasztow ta. Pozostali grali poniżej wła­
snych możliwości. Sędziow a’ p. Pański z 
Grodna, oraz na bocznych linjach (co  należy 
nodkreślić z uznaniem) por. Herholdt i p. 
Franka. >

Publiczności mało Dziś i jutro Makabi 
rozgra dw a mecze z 1 pp. leg. Osman.

PIŁKA NOŻNA ISTNIAŁA JU Ż NA 300 
LAT PRZED  NARODZENIEM CH RYSTU SA

Anglicy są bardzo dumni z tego, że przo 
dują Europie we wszystkich prawie spor­
tach, pozatem uważają się za wynalazców 
czy tw órców  sportu piłkarskiego. Ostatnio 
pewien uczony angielski Gilies odnalazł 
szeieg starożytnych manuskryptów, z któ­
rych wynika ze sport piłkarski uprawiany 
już byt w Chinacl na 300 lat przed nasza 
erą

(Protektorem piłki no inej w Chinach byt 
wów czas cesarz Tseng-T i. Gracze ów czes­
nej reprezentacji musieli jednak w ytężyć
wszystkie sw oje siły, aby w ygrać,
w przeciwnym razie bowiem wszystkim gr? 
cz jm  groziła nieubłagana chłosta.

W  szczęśliwszem położeniu są obecnie 
nasze reprezentacje, które r.iogą spokojnie 
przegryw ać. Poza okrzykami publiczności 
nir im nie grozi.

Biedne OgnisKO po niepowodzeniach w 
W arszaw ie, musiałoby obecnie kurować
swoich graczy.

Aresztowanie trzeciego mor­
dercy z ul. PopławsKiej

W  toku dalszych dochodzeń w sprawie morderstw! dokonanego na osobie Kuło 
dzin rranciu przy ul.ó Popław skiej zostało stwierdzone, ze prócz wnuka Koiudzina i 
jeg o  kolegi btał udział w morderstwie jeszcze Ignacy Michałowski, którego w ub. nie 
dzielę wieczorem ujęto w chwili gdy w/chouził z domu nr. 4 przy ul. Ga 'barskiej. Mi 
chalow ski w chwili gdy usiłowano go zatrzym ać chciał uciec' lecz po krotkieir pościgu 
został u jęty . . . I " . J  JA ,ł2

Tragiczne zajście przy ul. T r r ta k i
W czoraj w dzień 23 letni J . Berhold (T artaki 19) po pow iacie do aomu posprze­

cza* się z ojcem , który zarzucił mu lekkomyślność i tak dalece przejął się stówami o jca, 
że w/biegi do sąsiedniego pokoju i strzelił sobie w głowę.

Na odgłos strzału o jciec Bernolda pośpieszył dc po! oju syna widząc g t leżącego 
w kałuży kr\,'i również chciał popełnić sam obó'srw o Kolega młodego Bernoida, który 
byl mimowolnym świadkiem całego zajścia w ostatniej -chwili obezwład ł starca i ode - 
aral mu rewolwer., uniemożliwiając w  ten sposób zamach. Rannego Berholda, odwie­

ziono w staniej b. ciężkim do szpitala św, Jakuba.

W I E Ś C I  P R Z E D W Y B O R C Z E

ny.
W YPADKI I KRADZIEŻE

—  W ypadki w i-yfrack. Od 11 do 13 bm.
zanotowano w;, nadków 92 w tem kiaozieży 
9, opilstwa 39, przekroczeń adm inistracyj­
nych 16.

p ianina
najsłynniejszej 

wszechświatowej fir 
my „E R A R D “ oraz 
„B  E 1 r  I N 6 “  L 
>  . i A F IB 1G F R " 

uznane za najlepsze w kraju 
(na Targach Północnych nagrodzone 

W ie lk im  Z ło ty n . M e ia le m ) 
sprzedaje na dogodnych warunkach 

Kijowska 4  A b elo w

TW O JE DZIECI UCZĄ SIĘ 
W OJCZYSTYM JĘZYTU . CZYŚ 
POMYŚLAŁ C TRAGEDJI M A ­
TEK, KTÓRYM OBCA SZKOŁA 
W YKRALA DUSZĘ DZIECKA?!

Złuż giosz na „Fundusz Polskiego 
Szkolnictwa zagranicą , na konto 
P. K. O 21895, Komitetu Obcho­
du 25 lecia Walki o Szkołę Polską.

ZEBRANIA W YB O R C ZE B B W R  W  
W  W ILNIE.

W  niedzielę odbył się wiec kobiet 
przy ul. Ponatskiej nr. 55  zorganizowa  
ny przez przedstawicielkę Związku p ra 
cy Obywatelskiej Kobiet p. Nadzieję 
Paszkiewiczównę. Zebrane licznie ko­
biety uchwaliły w ziąć udział w akcji 
w yborczej Komitetu BB W R

Jednocześnie przy udziale licznie 
zgromadzonych osób odbyło się ze­
branie organizacyjne Obywatelskiego  
Komitetu W yborczego B B W R  w dziel­
nicy Łosiówka przy ul. Trwalej nr. 43. 
Posiedzenie zagaił p. Tnnkiewicz w ygła 
szając jednocześnie referat tia tem at sy 
tuaćji politycznej w kraju Po krótkiej 
dyskusji zebrani uchwalili powstanie 
Komitetu Dzielnicowego B B .

MANIFESTACJA KO LEJARZY W I- 
LENSKIEj D YREKCJI PK P NA RZECZ  

B . B . W . Rt
W  niedzielę w dniu 12 bm. stosow ­

nie do zapowiedzi odbył się w sali ki­
na kolejowego zjazd pracowników z 
obszaru Wileńskiej Dyrekcji PK p . N? 
ziazd przybyło około 4 0 0  osób, repre 
zentujących tyież ośrodków pracy ko­
lejarzy. Zebrani uchwalili solidarnie po 
przeć akcję wyborów B B W R  przez 
tworzenie w większych ośrodkach ko­
mitetów w yborczych, kolejarzy, które 
w spółpracow ać będą z lokalnemi korni 
tetami B B W P

Zjazd uchwalił wysłanie oepesz hoł 
downiczych do p. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej i do A/.a^szałka Józefa Pił­
sudskiego.

W IFC E W YBO R C ZE B B . NA PRO ­

W INCJI

—  W  niedzielę o godzinie 1 po poł. przy 
licznym udziale mieszkańców Landwarowa 
odbył się wiec przedwyborczy zwołany przez 
m iejscow y Komitet B B W P . W ygłaszane prze 
mówienia przyjete były przez zgromadzo­
nych oklaskane i okrzykami na cześć Mar­
szałka Hiłsudśkiego.

Stanowisko ludności Landw arow a’ i oko­
lic. gdzie przeważa element robotniczy jest

bardzo charakterystyczne dla ubecnej sytu­
acji przedwyborczej, gdyz cechuje je  jedno­
myślność. Ludność nie słucha dziś absolut­
nie, m ających tam k ie d y ś  W D ływy agitato­
rów W yzw olenia i P P S  i rzec można murem 
stoi przy BBW R.

—  W  ostatnią niedzielę odbyły się trzy 
zgromadzenia przedwyborcze na terenie gin. 
MDkuńskiej, zwołane przer Komite" BBW R. 
w Ław ar. szkach, w Rujwidzach i Kojra- 
nach. W szystkie wymienione zgromadzenia 
odbyły się przy tłumnym udziale ludność;, 
k to .a  gorąco manifestowała na cześć Mar­
szałka Piłsudskiego .

PRACOW NICY UM YSŁO W I PO W .

W ILEJSKIEG O  ZA B B W R

Dnia 9 bm. odbyło się w W ilejce, 
zebranie przedstawicieli istniejących w 
powiecie zrzeszeń pracowników umy­
słowych w celu zawiązania Komitetu 
W yborczego Pracow ników  Umysło­
wych B B W F

Na zebraniu obecni byli przedstawi 

ciele: . ?
Stow arzyszenia Urzędników Skar­

bow ych, Stow arzyszenia Urzędnirów  
Państw ow ych (S U P ) 7w iązku Pol­
skiego N auczycielstw a Szkół Pow sze­
chnych i Stow arzyszenia Urzędników  
Sam orządowych i innych dekasteryj u- 
rzędniczych, jak W ięziennictw a, urzed 
ników cywilnych, przedstawicieli wol­
nych zawodów w liczbie około 100 o -  
sob.

LISTA BEZPA RTYJN YCH  BIAŁORU  

SINÓW,

Utworzony z przedstawicieli o r-  
.anizacyj ośw iatow ych i gospodar­

czych, b ia ło ru sk i K om itet w yborczy na 
p ie rw sz e m  miejscu swojej Lsty zamie­
szcza nauczycieli wil. gimnazjum bia­
łoruskiego Hryszkiewicza i lljaszew i- 
cza, radnego m. W ilna Kruka i nauczy 
ctela seminarjum białorusmego w Wil
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Rl .DY  CIOCI TESI Kącik Gratologicznyl

Sezon jesienny zgasł, nim się n a­
rodził.

Bo przecież trudno nazw ać ię  pogodę 
co przezywamy jesienną —  to już —  zima
—  zima, która w yjątkow o u nas w Polsce, 
oez żadnych, pierwotnych cerem onjałów  
w siępnych, jak  „babie lato“, ciejjio  i słon 
ce —  brutalnie wstąpiła.

Jeszcze klony zachowały sw ą tęzyzne 
letnią, jeszcze kołacze się liść zwiędły nie 
cncący oderwać się od m acierzystej gałę­
zi, a  już dickenowski świerszcz za ko. V 
minem, deklamuje poemat o zimie, którą, 
nawiasem mówiąc, według P . J .  M. ma być 
wyjątkow o ostrą.

Płaszczyk jesienny więc nie w ystarczy, 
trzeba będzie pomyśleć o futerku —  a jes t 
ich na sezon zimowy wybói dużj nie 
tyle może jaskraw y roznorednością futer 
sam ych —  co w kroju.

lak już wspomniałam w „ptraaniczku" 
mym poprzednim — zasadnicz' m futerkiem 
w  tym sezonie są karakuły —  we w szystkich 
odmianach i kolorach.

Na rysunKU Nr 1, reprodukuję modę. 
o ła sz cz j karakułowego oblam ow anego na 
kołnierzu (proszę zw rócić uw agę na krój 
szalowy kołnierza) i ręitawach —  lise™ nie­
bieskim —  lub srebrnym.

ruterkie.n bardzo wytwornem, specjał 
nie dla pan szczupłych, jest futerko ze 

źrebców  syberyjskich bionzow o, popielate — 
lub czam , —  to ostatnie zwłaszcza zdobyło 
sobie rynek lipski w tym sezonie. Kuter- 
ka o kroju półsportowyni — lub dłuższe —  
|edno i diugie i paskiem w kolorze futra, 
kołnierz ze zwierzątek o włosie puszystym
—  lisy —  szopy —  mniej skunksy.

Jako wybitnie nadające się do spottów

Kącik gn fo log irzn y , poświęcony tym
, wszystkim czytelnikom, którzy się grafolo- 

g ją  interesują i chcieliby otrzym ać ekspor­
ty: ,ę charakteru sw ego bąaź zainteresow a­
nej osoby, zawiadamia iz listy z próbkami 
pisma należy przesyłać do Redaitrji „Słow a" 
dia grafologa, załączając znaczek I zł. na 
odpowiedz...

K I h 0 
M I E J S K I E

SALA MIEJSKA 
ul. Ostrobramski. 3.

Od dn 11 do 14 października 1930 roku włącznie będą wyświetlane filmy:

„ K  R  3  f  R  i  t  C  I  A . "
Potężny dramat z zakuliś życia współczesnego, malujący tragiczne przeżycia kompozytora. Aktów 9 . W rolach g,.:. 
M a ro n  N ixo n , Je a r i  H e rsh o la  I G eo rg u  L e w is . Nad program: „ P S U A  TRZYM AĆ NIE W O LN O " K >tueaii 
w 2 aktach. O rk ie s tra  ja z z -b a n d . P o w ię k s z o n y  z e s p ó ł  o r k ie s tr y . K«sa czynna od g. 3 m. 30 Początek

seansów od g. 4-ej. N rdępny p-ogram: .Pożar świata*.______________________

Feroj Łaskaw ie nadesłana kartka poczto 
wa je s t złożona do podjęcia w administra­
cji „Słow a““, na nazwisko J. W . Pana.

Staw ia mnie Pan Szanowny w trudnem, 
położeniu —  nie jestPm w stanie odpowie­
dzieć na w szystkie pytania z powodu zbyt 
szczupłego m iejsca pośw ieconego „Kąciko­
w i"" , a przecież muszę i innym swym kore 
sponaentom odpowiedzieć.

A oto ekspertyza kartki:

Dużo dokładności i system aczności —  
czasami drobiazguwość, w ybitne znamiona 
oczytania —  szybkość myślenia, decyzji —  
energja, przedsiębiorczość, pod tym wzglę­
dem świetne uzupełnienie charakteru Pań­
skiego. —  Inteligencja — 1 zainteresowana 
osoba zaw dzięcza pod względem intelektual 
nym dużo sam a sobie.

Przejaw y szorstkości, usposobienie przykre 
dla otoczenia.

Charaktery się w pewnym stupniu 
uzupełniają —  a zgodność ich zależy w

» , -■ ■i „ dużej mierze od dobrej woli osób zaintere-zir.iowych w Anglji (m yślistw o —  szlich- sowaJnych
tady) jes t na bruku londyńskim futro o _  . . , .
, . Ł . , . . , .  « —  Praw dzie. Trochę pretensjonalności —
kroju sportowym z rysi Kanadyjskich —  pozatem _  d l , z o  oczytania i nabytej nie­
spotykane na rynkach naszych i w Niem- dzy —  błyskotliwość umysłu —  tu:'o woli 
czech tańsze, jako udaną im itację i charakteru — stanow czości. Trochę su-t

* chości 1 sztyw ności w sposobie bycia Ambi-
Pozw o ę sobie zaznaczyć, ze rysi e — cj a  duza QJowa dobrze umeblowana —  ale

stanow ią jedno, z najw ytw oriiiejszych tu wśród mebelków — nie spostrzegłem zare- 
ter —  są —  ciejtłe, trwale i ma ą tę zerwowanego m iejsca na serduszko —  jest 
jedną zaletę, że utrzymują się oa kilku lat tam coprawda j a k i e ś  cacko porcelanowe do 
. . . . .  . ,  . ,  . . .  serca podobne, ale trzeba je  ciepłą krwią
jaKo modne i me przewidywane jest zejście ożyw j£  _  czy Prawdzie mnie ziozmniał?
ich z firmamentu mody. Proszę się nie gniewać.

Ciekawą tez >zeczą zaobserw ow aną spe- Grafoman Nr. 3145. Ha! cóż za kabali- 
cjalnie we Francji, je s t renesans pelei ynek styczna cyfra —  zanotowałem ją  sobie i k 
tutrzanych i mantyl w styhi ostatniego ce- P‘? bilet 'otfĘyjpy ?  ty Iw gum erze —  a gdy 
sai stwa „a la imperatrisse E ugen e" ładne,

KINO-TEATR

„H E l  10 S“
ul. WILEŃSKA 38.

S
D Z I Ś !  Na 1-szy seans Balkon 60 gr., Parter 1 zl. Największe arcydzieło dźwiękowe doby

obecnej! Firn, Który poruszył cały świat! Arcydzieło, o którem długo mówić będzie Wilno!

N I E A Nieslych. emocjon. dramat z serji .Hańbiący żółty

S j |  paszport". W roli gł. najgetijaln. gwiazda ekranu 

P 0 W  R 0 T  W  1 T A  R I N  A. Film o niezwykłej wartości artystycznej. 

Nad program: Rewelacyjne dodatki dźwiękowe. Seansy o godz. 4 , 6 , 8  i 10.15___________ _______________

K A C

Dźwiękowe K ln°
.H 0 U .Y W U 0 0 '

Mickiewicza 22

Dziś ostatni dzień programu. Stj^er-Prze P i r Ć S J | A E / 7  f i  f t l ?  (PieśA Gpryszka). A rcydzkło ze śpiewem
boi Dźwiękowy' lOOproc. dźwi prowiec! r l f c J i  . k M r . i .  I * »  z udziałem najgłośn. spi. vaka opery Me
tropolitain w Ńew-vorku LAW  T IB B E T . Cały film w naturalnych kolorach. Rewel Dodatki Dźwiękowe. Nie zwa­
żając na wielkie koszty, ceny tniejsc normalne. Tylko na l-szy scars BALK 'N 80 gr., ER 1 zł. rc -z i ...

o godz. 4-ej, ostatni s. 10.30______________________________________________

Polskie Kino
. W A N D  A “

Wielka 30. Tel. 14-tsl

193uar. ze złotej serji p oM i | U R o q A  Ż Y C I ł » “  Żeromskiego. Kierownictwo literackie 
Tad konczyca. W rolach g - : NOKA NEY, ADAM B R O D Z iSZ , BO G U Sł AW  SA M B O R SK I,

S T , j a f a f / ir e n w  d a l m a  i inne_______________________________________

K I N O

„ŚWIATOWID"
Mickiewicza 9.

Dziśt Ulubienica publiczności, czarująca, pełna temperamentu^ COOLEfc MOORsi niezrównany NIEL Ha MIL' ON

w '„ .,„ o w sz .i  R O M A N S  W S P Ó Ł C Z E S N E J  P a N N Y
Wielka rewja! Tańce akrobatyczne, Girlsy.

kreacji I I 1

Kino-Teatr
„STYLOWY"

WIELKA 36.

Pierwszy raz w Wilnie! „Tragedia Księżnej Olgi" Potężny dramat z życia rewolu­
cji fosyjskiej w 12 aktach. W roi. gł. MARCELA ALBANI i uro.za, jasnowłosa LIANA HAJD . Ifcd program: 
W rocznicę oswobodzenia Wilna od nawały bolszewickie' wyświetlamy „ K o śc iu s z k o  p od  R a c ła w ic a m i {KPierw- 
sza miłość Kościuszki) mom im emalno-emk iwe a cydzieło w 10 aktach_______________________________________________

Silniki przyczepne do łodzi i rowt-rów dwutakiowe napra­
wiają specjaliści tylko w warsztatach stacji obsługi dla motocykli

w Wilnie, zaułek Bernardyński 8
jak również przyjmowane są do kapitalnych remontów motocykle 
i silniki dwutaktowe napędowe do użytku straży ogniowych.

Kredytu nie udziela się. Ceny za robooznę konkuren­
cyjne. _______________

7 a m i o n i ł l  dom murowany — 
u l l f  I C t l l l j '  nowoczesnej kon­

strukcji—dwupiętrowy, 10 mieszkanio­
wy, przytem 2 moigi terenu w W ejhe­
rowie na Pomorzu (20 minut o Gdy­
ni) na folwark w-zgl. działkę na Wileńsz­
czyźnie. Zgłoszenia łaskawe do .Słow a* 

aub. F . D,

równolegle skrojone futerka nurów, z ozdob
nemi fatazjam i z łapek i ogonów . —  Jako nak" s(^ ' ”^nadmienić,'że ^W ^osław^eni Wie-

wygram podzielę się z grafomanem w ygra­
ną. Zgoda?

A zatem służę ekspertyzą, pozwolę jed-

mantylkę wieczorową używane są gronosta­
je  (nader arogie) oraz popielice — lub ich 
imitai-|ę.

Zaporrmane —  a stanow iące riezbedną i 
nierozłączalną częsc garnituru futizanego na

rżący" —  sceptyzm jednak jako taki, jest 
również rzeczą niezbędną —  w czasach dzi­
siejszych.

Dużo inteligencji, przy rów noczesnej roz­
bieżności i braku skoncentrow ania s.ę. l ro- 
chę powierzchowności —  i dyletantyzrmi —  

szych matek, mufki —  okazał} się przy fu- zrcszją  umiejętnie opanowanego.
trach sportowych a w Berlinie były no,zono Szy5kość decyzji _  latwe przenoszenie 
—  jako uzupełnienie garnituru spacerow ego. się ao i.rańcow ości —  umysł -jam y - -  ra -  

W ypada też poświęcić chwilę i bucikom, w et nieraz trochę analityczny, 'leżytanie. 
Oto na ofiarny ołtarz dla kobiety poszły w Znamiona pracy nad sobą - w ytrw ałość., 

* n  sezonie znos. c a !.  gadów i p * .  -  S U l  T
zów podzwrotnikowych. nie sję w sobie. Dobre mniemanie o sob-e —

Poniew aż przeżył się już jasny kolor trze o tonacji zarozumialstwa, 
wiczka, czy pantofelka —  skórki iarbow ane Entuzjastce. Ależ z ,iajvvv.;a/a c lię o ą  —  
są na kolor bronzowy —  we wszystkich od- lokonferuję na rer tem at w dyiek uictr .

Dwiczem. —  Uważam tego rodzaiu p /wią-

Pianina i Fortepiany
o światowej sławie Pleyel, Bechstein etc., 
takoż Arnold Fibigier, Ker.iLopl i Syn, uzna­
n e  rzeczyw iście z a  nalleDSze w kralu
przez najwybitniejszych lachowcow na Pow. 

W ystrw .e Kraj. w Poznaniu w 1929 i.

K. DĄBROWSKA „l «.
SPRZEDAZ i WYNAJĘCIE. CENY FABRYCZNE.

D f t l s r f i  dla solid- 
I  O I V I f  J nego (ej) 
wyłącznie dla chrześci­
jan. Św.-Filipska 4— 1, 

glądaó od 3 —5 . —“

Pokój
do wynajęcia. Ludwi- 
sarska 4, in. 19. — 1

pokój k r s
stałego, solianego lo­
katora fl o w y n a j ę- 
c i a. Og ądać od 8 —9
i 4—6 w W. Pohulan- U /FG K EL ^ — — .——
ka l-i m. 10, w ejście z w ą u i c i -  M a ł n r T U c t l r a
ul. Słowackiego. —3 górnośląskich kopalni 
------------------------------------ lepszych gatunków z ukończona może

i -

Centroopsl
P O L E C A

P R A S Y
KONNEJ

do słomy poszukuję 
na parę miesięcy 

Oferty i warunki upra­
szam składać d ł Admi­
nistracji .Słow a* dli. 
a  M —i

Wydaje sią

i ---------------------_  DOKTOR

1 LEKARZE! Blismowicz

mianach —  Jub czarny (jako  w ieczorow e). zanie problemu za najlepsze. D zijcu ię za
Oryginalne do w ieczorow ego kostjum u uznanie i przesyłam Pani uścisk dh*i'. Pro- 

są Duciczki z jedwabiu i atłasu o kolorze szę do mnie pisać, z prawdziwą przyjemno- 
turkusowym, stanow ią one demier coup w ścią czytuję korespondencję od Pani
te j dziedzinie. W ilkołak — Pantofel Bardzo żałuję —

n  , i rozumiem, Pana. Proszę napisać czy zgod/if
Do futerek spacerow ych zaiecam y —  pan b> gję pan na otrzvm an. odpowiedzi „per

toteleki pólspoitow e (krokodyl) bi onz. poste restante" Wilno I.

DOKTÓR
D. ZELDDWICZ

^hor. skórne, wene­
ryczne, narządów mo­
czowych, od 9 — 1, od 

.5—8 wiecz

za~
d o sta ją  w każdej ilości jąć się przygotowa- 

-  -  oraz niem chłopca lub dziew
t w  u ? UŻI  P Kim D r Z e W U  czyuki co LL tfStęp-
*Y iś\  C / T  1 r<? CZeT~ am Pok°! mu iblo- I  K ^ L W U  n e j, i-szej, U-gieJ l t *  

J  U  wotmść, wa-ny, z ospbnem wej- OraAŁGWE m -Ęj gimnazjum Lek- 
_ zmarszczki, wągry, bro- śclem- w i]enska ]5 m- 2. sliclle , i drowe gatń ii-c je  w godzinach przed-

ch °roby Jaw ki i k u r n m w a  D w a p o k o je  ków ' brZs007san’a ° ‘cha d oM ^ - j  --------  ̂ . ..— .............. ...j...    D w a p o k o je
skórne i moczopłciowfc Gabinet *■,, i h l i r n i

W IELK A  21 K ośn e U l i  p O t l D I U n  O
tel. 921, od 9 -  11 i 3— 8 Leczniczej

W Z. P. z9. H r y n ie w ic z ó w  ej.
id. WIELKA AS 18 m Ji

---------------------------------- Przyj w g. 10 -1  i 4 - 7
W. Z P. Mi 26,

do wyntijęcia dowie­
dzieć się Wileńska 

26 ni 1.

BIURO, 
Zamkowa 18,

T e l. 17-90
SKŁAD: Kijow­
ska 8, tel. SS9

—4

nym adresem należy 
podać w redakcji 

, Słowa" pod L. O.

Kobieta-Lekarz

dr. M (świrom
KOBIECE, ■ WENE- GABSNET
RYCZNE NARZĄDU W R - e i 0 h i J 1 „ e i  y n s m e .  M ick lew łczŁ  37, te l.  

D .W  iCGzO W . twk? L e c z n lS ie T  S57' od  11 -  1

IH P l fe BENTEl
„K E V A “  (P a ris )

K U P N O
SPRZEDAŻ

Rejestr Handlowy J ’ iL  i !|

o s z ^ n i e

, 2 - 2 ,  od ł - 6 , w  |, '  MlcW. n c . ,  j f t t o i E l ą d J S e  , o - K W i a t y  dei,lron
W ,l.io, W H i  , „ „ e t w n y .  Leczenie ■ d o ep n e d e n i-

wągrów i prvsz.czy , n ziP|na 30. -
ul. Mickiewicza 24.

tei. 277.

O y ł f 
i

R Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w W ilnie og łaszaf

DO REJESTRU SPÓŁDZIELNI *ĄDU OKRĘGOWEGO Wf | me ograniczony przeta g ofertowy na dosta\ ę tarcicy osnowej
WILNIE W DNIU 28-IV 1930 R. F Of NR 776 WCIĄGNIĘTO |(desek i bali) w ilości 3.750 metr3 I gatunku i 1.100 metrd

NASTĘPUJĄCY W PIS: | ll  gatunku. |
w dn, u 29 7 1930 r A Oferty w zapieczętowanych i zalakowanych kopertach na-|

12292. I. Firm a: ' „Kochanowski Bolesław " w Wilnie ul. f le ż y  składać w P,ezydjum Dyrekcji Okręgowej K- P, w Wilnie Z
W ileńska 52. fw -a rn ia . Firma istnieje od 1928 r. W łaściciel ldo godz. 12-ej dnia 11-go listopada 1330 roku. |
Kochanowski Bolesław  zam. tamże. 2017 B  Otwarcie otert nastąpi 11 listopada 1930 roku. o godz. 1 2 j

12290. 1. F-Tma: Klis K ojje*" w Wilnie ul. Oaona 16. I ' ,r yfekcji Okręgowej K- P . w rńwnieżS
Sklep skor. Firma istnieje 'ad 1930 r. W łaściciel Klis Kopci I  Szczegółowe przepisy co do . kładania ofert jak rów nież*
zam. tamże 2015 Jw arunki techniczne na dostawę desek i bali sosnowych są

----------------------------------- --------------------- ------------------------------------; ~ T .~  i p r z e j r z e m a  w Wydziale Zasobów Dyrekcji Okręgowej Kolei P a ń - j
12291 I rifma „Kronik G itla", w Wihwe ul. zauł L.dz- f  . W jlnie (n[ ■ u  pokój 38). |

ki 13 —  2. H em aciarm a z zakąskam i. Firma istnieje od 1930 ■ slw K  ̂ |
r  W łaścicielka Kronik Gitla z a m ^ ta m ż e .________________ 2016 _  | * ' g ^  F  i

BTKSTŚibi^ Urodą

HOLENDERSKIE
KAKAO

BEKS0 0 RP
dla dzieci chorych i 

rekonwalescentów 
pożywne i niedościg­

nione w smaku.j —i j-łre y ̂  7\7 lliu ttc : ollJUO cc.

n r ? D  tanio. Dzielna -30. —0]| 4 kg. puszka blaszan. 
ja w.A.r. oo  u  a „t o ca

f o l w a r k
obszaru 50ha dobrej 
gleby, ’  w dnbrym 
punKcie do sprze­
dania niedrogo z 
długiem banKOwym 
W ileńskie Biuro Ko­
misowo - Handlowe 

Mickiewicza 21, 
t e l  152

choroby skórne, wene- je , dosKonali, adśwje 
ryczne i moczopłciowe ża, usuwa je ' skszy
Mickiewic-a 4, ^ki. Masaż

t r ’ i 90 i warzy i c ia k  (panie).
:  j o ‘j  i  o Sztuczne opalenie cs-
9 ł ■ ’  -t  Wypadanie włosów
DOKTOR j łupież. Najnowsze

l & k u s L z r k i l
Mssmmanmmmm

a k u s z e r k a

C y i  1 Ł . n r i ł  zdobycze kosmetyki ra- Ś M I A Ł O
j f  ■ l l ł l ł i  cjonalnej. o faz Gabinet Kosme-

D O M
(osobtiiak) w ko'o 
nji MontwiłłowsKiej 
do sprzedania od 

zaraz. 
Wileńskie Biuro Ko­
misowo - Handlowe 
Mickiewicza 21, tel. 
152. - 1

a zł. 2.50 
1|2 kg. puszka blaszan.

a zł. 4.75 
1 kg. na wagę 't 

a zł. 6.80 
p o l e c a
A. Januszewicz

Zamkowa 20-a.

Do sprzedania
  CJ U L l U l i r c j i  v> ’

choroby weneryczne, G od zinnie od g. 10—8 . tyczny, usuwa zmarszcz 
skórne i moczopł iowe W. Z. P. 43. ki, piegi, wągry,łupież, .
Wielka 19, od 9 —1 1-----------------------------— o, odawki, kurzajki wy gramoioti, P T y  8 ra
3 - 7 _______________________ padaftie włosów. VUń- mofonoWe, biurko^, la-

-kjewicza A 6. tarnla Projekcyjna do
przezroczy i ciemnia 
fotograficzna amator­
ska. Zgłosz. oH g. 1 
do 3. Królewska 7 m. 7 
W ejście z zauł. Oran- 

zeryjnego.

DrG<nsberg
Choroby skórne, we­
neryczne i moczopłcio­
we. Wileńska 3 od 
8 —  1 i 4 —  8. Tel. 
,567.

|  Odi

Hotel  „WERSAL"
ul. Zamkowa 26 tel. 17-42. 

Odnajmuje pokoje miesięcznie ze wszel- 
kiemi wygodami 

po cenach dośtąpnych. -0

Z U P E Ł N I E
H A R fn

pośredniczymy w 
ulokowaniu sum loo  
proc. zabezpieczo­

nych. 
Wileńsnie Biuro Ko­
misowo - Handlowe 
Mickiewicza 21, tel. 
152. — 2

Za 2-000 cJoln ćw
sprzedamy 2 domi 
murowany i dre­
wniany o 5  miesz­
kaniach, oraz skle­
pem.
Dom rl.-K- „Zachę­
ta" Mickiewicza ł, 

tel. 9-05

W O LF S P IF R  unie­
ważnia książeczki vc,j- 
skową P ' K- O E u' 
czacz.

A. ARMANDI

*  WŚRÓD NOCY BEZ 
GWIAZD

Szofer klnąc pod nosem, podniósł 
kołnierz i zaczął kręcić się koło mo­
toru.. Był to człowiek, który porzu­
cił wies rodzinną, w nadziei, że zawód  
szofera przyniesie mu szczęście i bo­
gactw o W  szkole szoterskiej nie tyl- 
cio nauczono go  prowadzić maszynę, 
ale wydano całą plikę świadectw z 
rzekomo pełnionych obow iązków, szo­
fera. Rekomendacje te były równie 
chw alebne, jak fałszyw e; ale pilny 
uczeń tej nowoczesnej szkoły, widział 
już siebie w m arzeniach, pobrzękujące­
go pieniądzmi. dzięki w ygodne, po­
k a z ie  i spacerującego po kinach z 
ładaiutkiemi pokojówkami. I oto, za­
miast tych w szystkich rozkoszy, mu­
siał siedzieć w zapadłym kącie, na 
wsi, pośród ordynarnych i ciemnych 
ludzi, gdzie jedynym doradcą T ech n i­
cznym w razie uszkodzenia motoru, 
był najbliższy kowal.

Ach! dawnoby uż rzue:ł tę prze­
klętą posadę, gdybv jego pa nie 
patrzał tak przez palce na dość po­
psutych gum i zużytej benzyny.

Zw ym yślaw szy szofera F ’orestyn 
Fortiolis uczuł ulgę Spojrzał na swe 
oblicze w lustrze • uśmiechnął się 
drw iąco:

  Sybaryto! Czy dawno podróżo­
wałeś po gościńcach na parze > wł is- 
nych nóg? T eraz wielki pan z ciebie, 
żądasz wózka na kołach i jeszcze  
krzywisz się, że ci źle działa. Boże. 
jaC  też pieniądze zmieniają ludzi’

Ogarnął go smutek:
Nie m ówiąc o tern, że skarbonka 

zaczyna, zdaje się w ydaw ać nuste 
dźwięki. Czas bracie ustatko mć sie!

Od pewnego czasu —  ściślej mó­
wiąc od czasu ostatniego zebrania

akcjonarjuszy ,,B arran co“, kur* ak- 
cyj na giełdzie zaczął spadać pod wpły 
wem jakiejś tajemniczej a nieznanej si­
ły. Giełda zdaw ała się me zw racać  
w cale uwagi na zapewnienia o świet­
nych rezultatach poszukiwań srebra w 
kopalni akcje z dniem każdym traci- 
łj w artość, a to stopniowe opadanie 
zaczęło budzić obaw y.

Szczególnie niewyraźnie zachow y­
w ała się new -yorska giełda. Za radą 
Staw tona M ee-a, spółka akcyjna sku­
pow ała w szystkie, okazujące sie n 
rynku giełdowym akcje „B arran co ". W  
ten sposób udało się chwilowo z a c z y ­
niać dalszy spadek, ale nie na długo 
i Fortiolis ratując spółkę zaangażow ał 
poważnie swoje kapitały.

Chociaż w żadaniu było postaw io­
ne, że on wnosi do tej sprawy jedynie 
swoje nazwisko, w rzeczyw istości obo 
wiązki jego w zrastały w sposób za­
straszając^. W krótce w rękach Fortio- 
lisa znalazło się ponad połowę w szyst 
kich akcyj, emitowanych przez „spółkę 
akcyjną B arranco“ .

leśli były w łóczęga pc Jawnemu  
pogardzał pieniędzmi, to jednak zdążył 
zasm akow ać w beztroskiem życiu i 
rozkoszach, które przynosiły pienią­
dze. Nieprzewidziane wielkie yydatki 
które zaczęły krępow ać spełnienie ju 
go osobistych zach can ek  psuły mu 
humor Tego dnia odebrał znowu list 
z prośbą o nowe wkłady, które miały 
v ycofać z obiegu partję akcyj, rzuco­
nych na rynek przez New-York W y ­
bierał sie właśnie do Roche-sur-^ 'me, 
aby poradzić się z bankierem. W iado­
m ość o tern. że wszystkie trzy sam o­
chody są zepsute, wyw ołała naturalny 
wybuch oburzenia.

Minęło jeszcze pół godziny, _gcU 
nareszcie szofer powrócił i oznajmił, 
że samochód czeka.

—  Motor dobrze działa? —  zapy­
tał Fortiolis niedowierzająco.

—  F,e... lepiej, niż pierwiej! Tro­
chę kicha jeszcze, ale to przejdzie.

—  Jakto przejdzie?
—  Naoliwiłem go.
Szofer rzeczyw iście w ysmarował 

świeżo motor jakiemś smarowidłem, 
niewiadomego pochodzenia, którego  
taniość była mu bardzo na rękę, bo 
dzięki niej chow ał dc kieszeni znacz­
ną sumę, stanow iącą różnicę cen. Zre­
sztą nie musiało to być smarowidłu 
gorsze od wielu innych, skoro kowal 
zapewniał, że ud dziesięciu lat używa 
jego do kół i rezultaty są świetne.

Ale m aszyna o sile czterdziestu  
koni parowych kaprysiła nadal. Zaled­
wie w łaściciel jej zajął miejsce wew­
nątrz, ogarnął go obłok cuchnącego  
dymu, i grzmiąc, aysząc ciężko sa­
piąc, sam ochód ruszył z m iejsca z ta­
kim piskiem, zgrzytem, jak' w ydaje pi­
ła, spadająca na gwoźdź Znalazłszy  
się na równiejszej drodze, motor uspo 
k- ił się nieco, ale mimo naiwiekszych 
wysiłków szofer nie mógł przyśpie­
szyć jej biegu ponad 3 0  kilometrów  
na godzinę.

Humor w łaściciela paiacu me po­
prawił się od tego.

N a drodze ukazało się stado krów. 
Klakston zaczął ryczeć przeraźliwie, 
ale obojętne stw orzenia nu życzyły 
sobie ustąpić z drogi. Szofer niepewnie 
lawirował wśród stada, kilkakrotnie 
skręcając w rów.

—  Przeklęte zw ierzęta! —  zaklął 
Fortiolis i możnaby myśleć, że są spe- 
cialnie tresow ane, żeby przeszkadzać 
przejezdnym. Arystvdzie. pośpiesz się, 
bo nigdy chyba nie dojedziemy!

Auto zaryczało, skoczyło i w ychy­
nęło z pośród stada. Ale pod górę mo­
tor odmówi1 posłuszeństwa, okazując 
w y-aźne zmęczenie. Czterdzieś' i koni 
nie mogło dać rady temu niewielkiemu 
pagórkow i! Fortiolis zazgrzyta1 zęba­
mi:

—  Powiedz mi, przyjacielu, kiedy 
trzeba będzie wyiść i podepchnąć sa­
mochód.

Szofer potniał i męczył się w alcząc  
z upartym motorem. Ale wszystko by­
ło na nic. Maszyna odm awiała posłu­
szeństw a. W  tej chwili z tyłu lozległy  
się niecierpliwe sygnały. D opędzający  
ich sam ochód żądał, by usunęli się z 
drogi i dali mu przejechać. Ale nie 
było mowy c  usunięciu w bok ciężkiei 
m aszyny na tej wąskiej i niew ygod­
nej drodze. Samochód zblizał się, szo­
fer alarmował gwałtownie, a każdy 
sygnał uderzał boleśnie po nerwach  
Fortiolisa:

—  Djabli wiedzą, co to znaczy! —  
w rzasnął nagle, nie m ogąc opanow ar 
gniewu. —  Rób co chcesz, przecież 
nie będziemy tu nocow ać!

Szofer nacisnął z ca łe j siły pedał. 
Motor targnął, jęk n ął i stanął. Z tyłu 
szalał khkston . F ortio lis krzyczał 
w ściekle: _ -

—  Zjeżdżaj do row u' Niech cię dja 
bli w ezm ą! Złam płot, ale nie zakor- 
kowuj drogi ludziom" T y  doprow a­
dzisz mnie do wściekłości, Arystydziel 
Puść tego wściekłego psa!..

Arystyd wyskoczył i zaczął pchać 
auto w bok. Mały eleganciri kabrjolet, 
z tryumfainem trąbieniem przemknął 
kofo nich. Ale nie odjechał pięćdzie­
sięciu kroków, jak stanął nagle: pękły 
odrazu dwie szyny...

—  Aha psi synu, złapałeś się! —  
mruknął z zadowoleniem Fortiolis, 
znajdując pociechę w nieszczęściu bli­
źniego.

Tymczasem Arystyd oczyścił za­
kopcone świec"e, nakręcił m otor i 
u s i a d ł  znów przy kierowm :y.

—  Aha, śpieszyłeś się młodzień- 
cze> —  drwił w rnyśb - Fortiolis, —  
szarp ałeś moje uszy swoim klaksto- 
nem. a teraz zobaczym y, co powiesz! 
Naprzód, Arystydzie, a zatrąb mu po­

rządnie, żeby mu bębenki w uszach  
popękały! Ruszaj!..

Skrzypiąc i skarżac się ruszyła z 
m iejsca ciężka maszyna. Fortiulis na­
gle zm arszczył się i zamhkł: z kabrio­
letu w ysiadła młoda kobieta i szła ku 
nim, d iją c  znaki, by się zatrzymali.

—  Do djabła! —  zasyczał, —  tego 
tylko brakow ało!

Podróżniczka była młoda i piękna. 
Fortiolis czuł, jak w miarę zbliżania się 
jej, serce jegc mięknie. Z miłym uśmie 
chem, spojrzała na niego, robiąc bła­
galne oczy:

—  Przepraszam  pana, ale pękły mi 
szyny, a mam tylko jedną zaoasow ą. 
Jestem  zupełnie bezradna. Czy mogę 
ooprosić pana o zawiezienie mnie do 
domu, skąd mogłabym posłać po mo­
je auto?

Fortiolis przyglądał sie jej, cnraz 
bardziej zawojowany przez jej pięk­
ność i młodość. Ponieważ zwlekał z 
odpowiedzią, doaała:

—  To niedaleko..
Furtiolis poddał się i zaczął spie­

sznie:
—  Naturalnie! Czy można o to 

p ytać? Copraw da, nie możemy śpie­
szyć, bo moja m aszyna w lecze się bar 
dzo wolno. Dani sam a już m ogła się 
przekonać.

Dziewczyna zrozumiała złośliwość, 
która k ry ła ‘ się w tej dobrodusznej, 
napozór uwadze, zaczerwieniła się 
i odrzekła:

—  Pan się gniewa, że tak śpieszy­
łam wyprzedzić pana?

—  O, bynajmniej! •—  zaprzeczył 
żywo Fortiolis. —  Rozumiem to do­
skonale i na pani miejscu zrobiłbym  
to samo. Ale jeżeli pani mieszka w 
tym kierunku, trzeba będzie pani auto 
usunąć nieco z drogi, żebyśmy mogli 
przejecnać.

—  Ja zaraz to zrobię.
—  Broń B oże! Od tego jest mój

szofer!
Ale dziewczyna już biegła, zręcz­

nie m anewrow ała kierownicą, kieruiąc 
sam ochód do rowu. M anewr ten zajął 
dziesięć sekund. Szofer wzruszyi ra­
mionami pugardliwie: „Panienka nie
żałuje m aszyny", ale zamilkł, widząc 
groźne spojrzenie swego pana.

—  W inszuję! —  zawołał uprzejmie 
Fortiolis, gdy dziewczyna w róciła: Ta­
kie małe rączki, a tak zręcznie umieją 
kierować autem!

—  To dzięki w rraw ie! —  rozesnia  
ła się. Pan pozwoli, że poprowadzę tę  
m aszynę? Dański szofer popilnuje 
tym czasem  mojej maszyny. Zabierze­
my go w drodze powrotnej.

„ W  drodze pow rotnej". Ładna hi- 
storja! Ona myśli, że w rócę po jej au­
to ? .. Fortiolis czuł się, jak mvsz w pu­
łapce. Zm arszczył brwi i wyrzekł nie­
pewnie:

—  Jestem  na pani rozRazy.
Nie zauważył wyrazu jej oczu, w  

których przemknął dziwny błysk.
Szoferowi rozkazał zostać pr :y ma 

łem aucie i „nie ruszać się stąd . P a ­
nienka usiadła na iego miejscu i moto-  
znów zaczął w ydaw ać niesamowite od- 
głosy.

—  Motor jest przegrzany, —  p o r ­
w ała głow ą z oburzeniem, —  zadużo 
sm arów ... źie przykręcone śrubk«... 
św iece zabrudzone smarowidłem. Je­
żeli pan pozwoli, w domu doprowadzę 
do w szystko dc porządku.

  Ale... ja śpieszę, —  protesto­
wał Fortiolis, —  jadę do Rochc-sur-j -  
|one.

  W  takim razie ma pan szczę­
ście, żeśm f się spotkali, —  odpowie­
działa spokojnie, —  w tern aucie nie 
zrobiłby pan nawet połowy drogi.

—  N apraw dę?
 Jestem pewna Pan słyszy: z  tyłu

coś się łopocze. Co to może być, we­
dług pana?
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